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FABRYKA NARZĘDZI PPÓPRANIAGY 


„STRAŻAK 


L. PIĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOŁOWSKI 


WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA Nr. 1. TELEF. 205-25. 


R-K W POCZT. KASIR OSZCZĘDN. Nr. 2.721. 


Kaski oficerskie 
Polecamy po cenach konkurencyjnych do natychmiastowej dostawy: 
SIKAWKI przenośne „Tryumf“ i 2-eylindrowe, oraz 4-kołowe, WOZY pogotowia i rekwizy- 


towe. HYDROFORY, hydronetki, BECZKOWOZY 2 i 4-kołowe, DRABINY, SYRENY alar- 
mowe oraz wszelkie przedmioty do osobistego wyekwipowania. 


Hurtowy skład węży tłocznych: parcianych i wewnątrz gumowanych. 


| m 


GOTOWE UMUNDUROWANIA 
ee. ooo MATERJAŁY œe» zs 


„SIKAWKI MOTOROWE. z O 


Kask szeregowca 
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BACZNOŚĆ KUPUJĄCY !! BACZNOŚĆ KUPUJĄCY !! 


Zanim kupisz narzadzia przeciwpożarowe w innej firmie 
wstąp do 


SKŁADNICY STRAŻY POŻARNYCH SP. AKC. 


Warszawa Senatorska 29 


A PRZEKONASZ SIĘ, 
Że otrzymasz tam najtańsze, najsolidniejsze i najlepsze narzędzia, gdyż osobistych 
prowizji pośrednikom ani kupującym dla Straży nie udzielamy. 


x x % CENNIKI NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY. 


CENY ŚCIŚLE KALKULOWANE BEZ PROWIZJI. 


TRÓJBARWNY PLAKAT 


mogący służyć do zawiadamiania 

ogółu mieszkańców o organizowa- 

nych przez straż zabawach, przed- 
stawieniach amatorskich it. p. 


wydany został nakładem 
Przeglądu Pożarniczego. 


Rysunek na plakacie, wyobrażający popier- 

sie uśmiechniętego strażaka w kasku, zwraca 

uwagę ogółu, a pozostawione miejsce na na- 

pis pozwała go z łatwością wykonać na miej- 

scu w straży na egzemplarzach potrzebnych 
do rozpłakatowania. 


Cena 1 egz. plakatu (format 63x95 em.) 
50 groszy z doliczeniem 10'/, na koszty 
przesyłki. 


Zamówienia należy skierowywać do Administracji Prze» 

glądu Pożarniczego (Warszawa, ul. Królewska X 23), 

wpłacając należność zgóry na konto w P. K. O. N 235. 

Przy zakupywaniu od 25-ciu egz. udziela się 59|ę ustęp- 

stwa od 50-iu egz. 10° ponad 100 egz. 15°), ustępstwa, 
"a ponad 250 egz. 200|, ustępstwa. 


CZYTAJCIE GYDAGNICTOA 
POZARNICZE! 


KOMPLETUJCIE BIBLJOTEKI STRAŻACKIE! 
Regulamin musztry. Zł. 1.50 


Walka z pożarami smi; „ B:— 
Straże ogniowe we wsiachi miastecz- 

kach A SP NOR. 4 ll 
Budowanie ogniotrwałe OŁ ESD: „ 1.50 
Bezpieczeństwo ogniowe. . . . . „1— 
Technik pożarniczy . . . . . . n (= 
Ostrożnie z ogniem Ž . 5 » 250 
Najnowsze sikawki samochodowe : „ 1.50 
Krótki rys ratownictwa . mać: „ 2.— 
Domy Ludowe . . a E s h= 
Statut straży (z przesyłką) . „o 38 


Regulamin umundurowania i odzna- 

czeń . . WORK. Mam) 
Wzory dystynkeyj . 
Wyszkolenie korpusu ochotniczej stra- 


ży pożarnej |. „ 5= 
Księga jubileuszowa Łódzkiej Straży 
Pożarnej . +00 


Polska Dyrekcja Ubezp. Wzajemnych » 3— 


Broszury powyższe są do nabycia w Administracj! 
Przeglądu Pożarniczego. 

Wysyłamy po otrzymaniu gotówki z doliczeniem do 
cen a a A 10°/⁄ na koszty przesyłki Mz © za 
zaliczeniem pocztowem. Konto P. K. O. Nr. 285. 


W grudniu r. b. ukaże się nakładem Przeglądu Pożarniczego 


KALENDARZ STRAŻACTWA POLSKIEGO 


na rok 1927-y. 


Zawierać on będzie między 

Dział: © czem każdy strażak wie- 
dzieć powinien. Kilkaset zapytań 
i odpowiedzi zawodowych. Przypom- 
nienia zawodowe i korporacyjne. 


Dział: Doskonalenie strażactwa. 
Program ćwiczeń, plan pracw.straży itp. 


Dział urzędowy Głównego 


Związku Słraży Pożarnych. 
Wszystkie regulaminy i instrukcje. 


Dział artykułów. 


Dział: Co każdy strażak o Pol- 
sce wiedzieć powinien. 


Cena przystępna, nie przekraczająca sumy Zł. 2. 


innemi: 
Nadto: 
wiersze, 
feljetony, 
humoreski. 
Liczne informacje. 


za egzemplarz, a to zależnie od nakładu. W interesie włas- 


nym już teraz zamawiajcie „KALENDARZ“ w celu ustalenia wysokości nakładu, a eo zatem idzie i ceny. Do poprzed- 
niego numeru dołączyliśmy kartę zamówień. Jeśli każda straż zakupi „Kalendarz* dla wszystkich swych członków cena 
jego będzie bardzo przystępna. 
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Rok XII. 


Wychodzi na każdą niedzielę. 


RT: 


Dnia 25 grudnia 1926 roku. ` 


ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


BOŻE NARODZENIE. 


Pod znakiem dużych zmian rozpoczynamy rok 
nowy. Wszędy chmury namiętności ludzkich, niby 
zwały fal wodnych przesuwają się po firmamencie 
posępnym społeczeństw. I u nas jutro zagmatwa- 
ne, niepewne. 

A ponad tem morzem wątpliwości, ciekawych 
pytań, zwodniczych oczekiwań, codziennego rozcza- 
rowania wznosi się wspomnienie dnia, w którym 
rodziny chrześcijańskie zasiadają do wspólnej, peł- 
nej uroku tradycji wieczerzy. 

To wigilja poprzedzająca święte wspomnienie 
przyjścia na świat Księcia Pokoju i Pana Przyszłego 
Wieku--Jezusa Chrystusa. Unosi się kolęda, tak 
zrosła z duchem każdego narodu, odgrzebują się 
tradycyjne obchody z popiołów minionych dni, lu- 
dzie ponad codziennym zmaganiem się o dobrobyt, 
zaszczyty, lub prosty suchy kęs codziennego chleba 
przechodzą z jasnym uśmiechem w oczach, z poko- 
jem na ustach. 

„Pokój przyniosłem Wam, pokój mój daję Wam, 
nie jaki świat dawa..* rzekł niegdyś Chrystus Pan. 

W tem mieści się tajemnica święta. Ludzie 
chcą i dążą do pokoju, do zapewnienia jutra, więc 
gdy nadchodzi dzień łaski Pańskiej i widomego 
znaku najwyższego zbratania się natury ludzkiej 
z Boską, mimowoli chcą się dostroić do treści dnia 
wielkiego — do Bożego Narodzenia. 

Myśmy od roku 1914-go przeżyli nie lat 
dwanaście, ale wiek cały — tyle wzruszeń 
i nadziei, tyle oczekiwań i ziszczonych cudow- 
nie pragnień, tyle zarazem wysiłku moralnego 
i tyle rozterki przeszło przez dusze wspólną naro- 
du naszego, iż możemy z dużem doświadczeniem 
patrzeć na wszystko. I jak człowiek w wieku star- 
szym, choćby czytać nie umiał, posiada jednak mą- 
idrość życia i spokojnie rozwiązuje trudności, nie 
wierząc zbytnio wszystkiemu, tak i nasze pokolenie 
zestarzało się wobec ogromu wydarzeń ostatniego 
dziesięciolecia — mało posiadamy wiary w jutro. 


Zmęczeni pozwalamy sobie na odpoczynek, 
tłomacząc własną nieraz ospałość tem, że my, jako 
pokolenie, więcej zrobiliśmy od innych. 

A tymczasem póki życia, póty wysiłku w dobrem, 
po drodze do pokoju „nie jaki świat dawa“. 

Uczestnicy walki z żywiołem pożaru często 
przypatrują się bezmyślnej gromadzie ludzi, którzy 
patrzą, gdy ginie ludzka chudoba, jak na widowisko. 
Niejednokrotnie z bólem w sercu, poparzeni, zmę- 
czeni, ubrudzeni dymem patrzyli strażacy na „ga- 
piów ogniowych'—a jednak sami bronili z poświę- 
ceniem cudzego mienia, własnym wysiłkiem i potem 
ocierając łzy innych. Gorzej, tacy „gapie ogniowi* 
często korzystają z zamieszania i przywłaszczają 
sobie cudze, zaledwie uratowane mienie. 

Dziś w Polsce, ten obraz przytoczony możnaby 
do wielu zastosować... Wielu przygląda się: jedni 
z przyrodzonego lenistwa, inni ze zmęczenia, a inni 
jeszcze by korzystać osobiście z zamieszania. 

Strażacy, jako zaprawieni do wysiłku muszą 
zrozumieć, że pożar niszczy domostwo nasze wspólne; 
pożar niesnasek i zawiści, kłębi się dym lekcewa- 
żenia podstaw moralności, od której zdrowie naro- 
du zależy, opanowywa wiele głów zaczadzenie opa- 
rami, by bez wysiłku prześlizgnąć się przez życie... 

Temu trzeba się przeciwstawić. Ludzie uczciwi 
pragną pokoju. Ludzie karni pragną ładu. Ludzie 
przyzwyczajeni do ofiary z siebie żądają moralności 
w życiu. 

Strażacy są, albo powinni być takimi. Oni 
bronią w chwilach trudnych społeczeństwo od po- 
żaru zniszczenia. To daje ludziom wielki pokój *su- 
mienia — to daje w duszy przedsmak pokoju „nię 
jaki świat dawa“. 


Les Te.myśli niech się unoszą w rodzinach, straj 


żackich Rzeczypospolitej Polskiej? niech $wiecą 
weselem światła choinki i blaskiem lepszego jutra 
gwiazdy betleemskiej na święty dzień Bożego Na- 
rodzenia, Ks. Dr, Marceli Nowakowski, 


WYCIECZKA ZAGRANICĘ. 


Straż Pożarna w Budapeszcie. 


(Dokończenie). 


Po całonocnej podróży koleją 
z Zagrzebia wjechaliśmy około 
godz. 4-ej w granice Węgier, bar- 
dzo po wojnie okrojonych. Jecha- 
liśmy wzdłuż bardzo dużego je- 
ziora Błotnego, nazwanego tak 
z powodu błot, ciągnących się przy 
jego brzegu północno-zachodnim. 
Tor kolejowy prowadził przy po- 
łudniowo-wschodnim brzegu je- 
ziora, po pięknej węgierskiej rów- 
ninie, usianej bujną roślinnością. 
Wzdłuż toru ciągną się urodzajne 
pola i łąki poprzerzynane wspa- 
niałemi ogrodami. 

Wschodzące słońce prześlicz- 
nie odbijało się w zaróżowionej 
toni jeziora, a dalsze brzegi przy- 
słaniały lekkie niebieskawe opary. 
Powietrze rzeźkie, przepojone by- 
ło cudną wonią tataraku i świe- 
żością, jaką wytwarza większa 
przestrzeń wody. 

Po dwóch godzinach jazdy, 
około godziny 6-ej rano stanęliś- 
my w Budapeszcie. Przybyliśmy 
tam z uczuciem pewnego zacie- 
kawienia, spowodowanego świa- 
domością, że pożarnictwo pozosta- 
je tu na bardzo wysokim pozio- 
mie i że za parę godzin będzie- 
my oglądać organizację o wszech- 
światowej sławie. Napięcie zacie- 
kawienia podnieciły opowiadane 
przezemnie druhom — inspekto- 
rom sukcesy zwycięskich drużyn 
węgierskich z Gyór i z Magyar- 
kanizsa, które na wszechświato- 
wym konkursie straży pożarnych 
w Turynie w 19ł1 r. otrzymały 
najwyższą nagrodę. 

Pamiętam, jak dziś, to ogromne 
wrażenie, jakie na nas fachow- 
cach wywarły: postawa, nadzwy- 
czajna sprawność i błyskawiczne 
ruchy ćwiczących zastępów wę- 
gierskich; dowodzący stał nieru- 
chomo, jak wódz podczas bitwy. 
pewny swej wygranej, a tyl- 
ko krótkie, mocne rozkazy wybie- 
gały mu z ust; strażacy zaś do- 
brani, wysmukli, wygimnastyko- 
wani, w zgrabnych obcisłych mun- 
durach, wykonywali wszystkie ćwi- 
czenia dokładnie, „piorunem, 
a po wykonaniu każdy stawał 
w bezruchu, piękny, jak grecki 
posąg. i 

Mój Boże, pomyślałem sobie 
wtedy, —żeby tak naszych chłop- 
ców dobrać w taki zastęp i za- 
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wieżć kiedy na międzynarodowy 
turniej strażacki. Przecież mamy 
dość energji i zapału. 

Po oporządzeniu się w hotelu 
i spożyciu śniadania, udaliśmy 
się do centrali Straży Budapesz- 
teńskiej, gdzie przyjęto nas szcze- 
rze i serdecznie. 

Zanim opiszę nasze wrażenia 
podzielę się z Sz. Czytelnikami 
ogólnemi wiadomościami, jakich 
nam udzielili sympatyczni ofice- 
rowie w centrali Straży. 

Budapeszt jest broniony przed 
pożarami przez organizacje stra- 
żackie trojakiego rodzaju: Straż 
zaciężną (miejską), straże ochot- 
nicze i straże pożarne fabryczne. 

Straż pożarna miejska liczy 
600 szeregowców, 12 oficerów 
i 8 urzędników. Podzielona jest 
ona na 11 oddziałów, które sta- 
nowią: 1 centralę, 4 oddziały 
główne i 6 małych filji. Dokoła, 
na przedmieściach zorganizowane 
są straże pożarne ochotnicze w 
ilości 60-ciu, a w większych fa- 
brykach są straże fabryczne w 
liczbie 52-ch. Przy centrali straży 
miejskiej jest też oddział straży 
ochotniczej, która wysyła swych 
członków na noene dyżury (po 
12 — 15 ludzi) i uważa to za do- 
skonałą szkołę i dobrą praktykę 
w usprawnianiu swych członków. 

Tabory straży pożarnej miej- 
skiej przedstawiają się bardzo 
dostatnio; składają się one z na- 
stępujących narzędzi: 4 samocho- 
dów o silnikach elektrycznych, 
14 samochodów o silnikach ben- 
zynowych, w czem 4 drabiny me- 
chaniezne, a reszta tendry, pogo- 
towia i t. d. 

Główną siłę bojową stanowi 
13 samochodowych sikawek o wy- 
dajności 1000,2000 i 2500 litrów wo- 
dy na minutę. Trzy drabiny mecha- 
niczne, samochodowe mają sikawki 
motorowe o wydajności 350 litrów. 
a 2 samochody t. zw. oficerskie 
są zaopatrzone w małe sikawki 
o wydajności 300 i 400 litrów. 

Budapeszt posiada nowoczesną 
sygnalizację pożarową z liczbą 
600 sygnalizatorów ulicznych. 

Hydrantów w całem mieście 


jest imponująca ilość 5.500 o nad- 


zwyczajnem ciśnieniu od 9 — 18 
atmosfer. Prawie taką samą 
ilość hydrantów wewnętrznych 


posiadają większe budowle. Wy- 
padków pożarów statystyka no- 
tuje 600 — 1000 rocznie. Straż 
miejska pracuje na 2 zmiany, 
przyczem każda ustępuje w dzień 
o godz. 12-ej. Dyżurują zawsze 
oficerowie: 1 zastępca komendan- 
ta, 2 inspektorów i 3 oficerów 
młodszych. 

Z pozostałych 6-ciu oficerów 
(wszystkich jest 12-tu) trzech jest 
zupełnie wolnych od służby, a 
trzech musi meldować się przy 
wyjściu z oddziału, bo są oni wy- 
znaczani na czele rezerw w wy- 
padkach bardzo dużego pożaru. 
Cała Straż zaciężna jest utrzymy- 
wana przez miasto, przyczem każ- 
dy strażak otrzymuje 3 komplety 
umundurowania zimowe, 3 letnie 
i2 pary butów rocznie. 

Tak informowali nas oficero- 
wie, oprowadzając po gmachach 
centralnego oddziału, który zaj- 
muje trzy bardzo obszerne budowle 
dwupiętrowe, okalające z trzech 
stron rozległe podwórze. Na par- 
terze mieszczą się dwie wygodne 
remizy, przeznaczone jedna dla 
głównych sił taboru, a druga dla 
rezerw. 

W głównej remizie stoją ko- 
lejno: 1) pierwszy oficerski sa- 
mochód, na którym na pierwszy 
alarm wyjeżdża oficer młodszy 
i 3-ch strażaków, —na tym samo- 
chodzie jest sikawka o wydajnoś- 
ci 400 litrów; 2) drugi oficerski 
samochód z sikawką 300 litrową; 
na nim wyjeżdża oficer-inspektor 
z 8 strażakami; 3) duża sikawka 
samochodowa o wydajności 2500 
litrów, o sile 75 koni, dająca przy 
pomocy trzech magistralnych linji 
wężowych do 12 prądów. Na niej 
znajduje się: 3 przęsłowa, rozsu- 
wana drabina z drążkami, 3 ha- 
kówki, parę bosaków i sie- 
dzenia dla 12 strażaków i szofe- 
ra; 4) samochodowa drabina me- 
chaniczna o wysokości 30 metrów; 
5) samochód—tender z dużą iloś- 
cią narzędzi ratowniczych i po- 
moceniczych, z zapasem 20 węży po 
25 m. długości, łączniki Storz'a, 
ponieważ cały tabor sprowadzony 
z firmy Magirus w Ulmie; 6) spec- 
jalny samochód z dużym zapasem 
węży, umieszczonych na 2-koło- 
wych zwijadłach i kręgach. 

W remizie przeznaczonej na 
tabor rezerwowy, stoją: 1) samo- 
chód—tender dla ludzi z rezerwy, 
z przyczepianą z tyłu sikawką 
motorową o wydajności 1000 lit- 
rów, 2) 4-kołowy wóz ze sprzę- 
tem ratowniczym, używanym pod- 
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czas katastrof, jak np. zawalenie 
się budowli, studni, zderzeń po- 
ciągów i t. d.; jest tu duża ilość 
bali, lewarów, trójnogi z blokiem 
it. p. Wóz ten bywa przyczepio- 
ny ztyłu do samochodu. 3) Sikaw- 
ka 4-kołowa motorowa do konnego 
zaprzęgu, przeznaczona dla dyżu- 
rujących strażaków ochotników. 

Na piętrze mieszczą się ko- 
szary, sypialnie, jadalnie, kuch- 
nie. Wszędzie czystość wzorowa, 
ład i porządek. 

Bardzo miłego wrażenia do- 
znaliśmy, widząc wszędzie objawy 
dużej karności. Zwiedziliśmy do- 
statnio urządzone muzeum stra- 
żackie i bogate warsztaty. 

Oprowadzali nas trzej ofieero- 
wie z dzielnym, sympatycznym 
zastępcą komendanta. Jest nim 
Benedek Michaly, energiczny, od- 
dany pożarnictwu ideowiec, z któ- 
rym zbliżyliśmy się, gdyż podjął 
się oprowadzenia nas nie tylko 
w Straży, lecz i po mieście. 

Po obejrzeniu Centrali, komen- 
dant urządził alarm i próbę dużej 
samochodowej sikawki. Alarm wy- 
padł wspaniale; coś w niespełna 
6 sekund wyjechały pierwsze 4 sa- 
mochody. Zaimponowała nam siła 
sikawki motorowej, której prądy 
wody biły na jakieś 50 metrów 
wysokości, a najwięcej byliśmy 
zachwyceni niezmierną sprawnoś- 
cią i wyrobieniem węgierskich 
druhów. 

Byliśmy obecni i na zmianie 
załogi, która następuje codzien- 
nie punktualnie o godz. 12-ej 
w południe. Na dany trąbką syg 
nał w obszernej sali, obok remi- 
zy ustawiają się w długich dwu- 
szeregach dwa zastępy: przyby- 
wający na dyżur w pełnem uzbro- 
jeniu i hełmach, a naprzeciw 
ustępujący w czapkach. 

Dowodzący pierwszym zastę- 
pem szef-sierżant w obecności 
oficera wywołuje kolejno nazwi- 
sko każdego strażaka przybyłego 
na dyżur, a ten natychmiast wy- 
mienia samochód, na którym ma 
wyjeżdżać do pożaru i narzędzie, 
do obsługi którego jest przydzie- 
lony, lub czynność, jaką ma peł- 
nić. Po skończonym podziale, na 
dane hasło, cały zastęp błyska- 
wicznie pędzi i siada na swe miej- 
sca na samochodach, przyczem 
szoferzy puszczają wszystkie sil- 
niki w ruch. Tym sposobem spraw- 
dzony jest cały podział i funk- 
cjonowanie taboru. 

Imponujące były ruchy wszyst- 
kich: szybkie, energiczne i pew- 


Nr. 38 


DRODZY CZYTELNICY! 


Niniejszy numer „Pzeglądu Pożar- 
niczego“ zamyka działalność pisma 
w roku bieżącym. 

Kończymy rok 1926-y pozostawiając 
poza sobą dość pokaźne rezultaty wspól- 
nej pracy około doskonalenia tego jedy- 
nego organu pożarnictwa. „Przegląd Po- 
żarniczy* stał się tygodnikiem i gdy 
w roku ubiegłym (1925-ym) wydaliśmy 
ogółem 396 stron pisma, to rok bieżący 
zamykamy cyfrą 660 stron, co stanowi 
wzrost o 67"/,. Osiągnęliśmy to przytem 
przy niezmienionej przedpłacie, poko- 
nywując zarazem trudności wrostu kosz- 
tów wydawniczych i finansowego usa- 
modzielnienia pisma przez Główny Zwią- 
zek Straży Pożarnych. 

Te wyniki są więc najwymowniej- 
szym wyrazem, o ile wzmogła się w sira- 
żactwie polskiem solidarność korpora- 
cyjna i świadomość, że tylko zwartym 
wysiłkiem wszystkich zrzeszonych mo- 
żna kroczyć po drodze rozwoju i zdoby- 
wać coraz to doskonalsze wartości. 

To też z okazji zbliżających się 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku slemy Wam, Drodzy Czytelnicy, 
serdeczne życzenia, aby umacniała się 
nadał wśród Nas solidarność korpora- 
cyjna, abyśmy „silni jednością“ zdoby- 
wali w doskonaleniu obrony pożarowej 
coraz io pewniejsze jutro dla Państwa, 


Narodu i nas samych. 
REDAKCJA. 


ne siebie. Wspaniała straż! Nie- 
zapomniane chwile! 

Oczarowani, żegnani serdecznie 
przez węgierskich druhów, uda- 
liśmy się na zwiedzanie miasta 
pod przewodnictwem miłego dru- 
ha Benedek'a, przyczem uprzej- 
my komendant dał nam do dys- 
pozycji na cały dzień duży sa- 
mochód i przydzielił 2-ch ordy- 
nansów. 

Cudna była jazda w pogodny 
dzień po ślicznych ulicach Pesztu. 
Jest to bodaj najładniejsze mia- 
sto w Europie. Piękne ulice, wy- 
sadzane drzewami, imponujące 
gmachy, pełno pięknych ogrodów 
pozostawiają po sobie niezatarte, 
czarujące wspomnienia. 

Zwiedziliśmy urządzenia prze- 
ciwpożarowe jednego z kin. Sala 
imponująca rozmiarami i przepy- 
chem. Wszędzie pełno zapasowych 
wyjść, wygodne szerokie schody, 
dużo hydrantów; widać dużą dba- 
łość o wygodę i bezpieczeństwo 
publiczności. `“ 

Zwiedziliśmy wyspę Małgorza- 
ty z plażami pełnemi pięknych 
węgierek i bogaty ogród zoolo- 
giczny. Zaprosiliśmy druha Węgra 


na śniadanie, przy którem języki 
się rozwiązały, a nasz miły współ- 
biesiadnik, szczerze i serdecznie 
świadczył przyiaźń niekłamaną 
Węgrów dła Polski. 

Po śniadaniu zwiedziliśmy Bu- 
dę, wznoszącą się na skalistym 
prawem brzegu Dunaju, połączo- 
ną z Pesztem kilkoma pięknemi 
mostami łańcuchowemi. 

Na wysokiej skale rozsiadła 
się stara twierdza z pięknym 
zamkiem królewskim. Widok stam- 
tąd prześliczny. Daleko, daleko 
ciągnie się równina węgierska 
usiana miastami i wsiami, prze- 
rzynana srebrną wstęgą Dunaju, 
ciągnie się hen, aż ku granicy 
Czechosłowacji. 

Słońce zachodziło pogodnie. Po- 
godnie i błogo było na duszy, 
a dzwony na „Anioł Pański” 
grały... 

Wieczorem koledzy węgierscy 
zaprosili nas na kolację do jednej 
z lepszych restauracji. Byli wszyscy 
czterej oficerowie wolni od służ- 
by, ze stałym naszym towarzy- 
szem inż. Benedekiem na czele. 

Sala urządzona z przepychem; 
wszędzie wytworna publiczność; 
dużo pięknych, strojnych dam. 
Orkiestra cygańska gra cudne, 
rzewne czardasze, pełne łkań i 
tęsknoty bezmiernej, jak bezkres- 
ne są stepy węgierskie, to znów 
szału i swady dzikiej, zawadjac- 
kiej, jak dusza nieokiełznana po- 
tomków Arpada... 

Wokół szczere sympatyczne 
oblicza druhów węgierskich, do- 
lewających mrożonego tokaja, pa- 
łających niekłamanem uczuciem 
przyjaźni dla Polaków i Polski... 

Wszystko razem stwarzało ten 
cudny nastrój serdeczności i przy- 
jaźni, przypominający studenckie 
czasy, kiedyto brzmi szczera pieśń 
korporacyjna: 


„Cichną mowy; 

Skłońcie głowy, 

Niech umilknie wszelki spór, 
Bo w tej chwili uroczystej 
Pieśń przyjaźni wiekuistej: 
Wzłeci w górę aż do chmur. 


Na drugi dzień, pomimo wczes- 
nej godziny (5-ta rano), zjawili 
się do hotelu koledzy węgierscy 
z 4-ma ordynansami do naszej 
dyspozycji i odwieźli nas samo- 
chodami na dworzec. i 

Pociąg wolno rusza... Zal pięk- 
nego miasta, żal świełnej straży 
i kochanych druhów węgierskich. 

Inż. I. TuliszkOWSKIi. 
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ZAWODY DRUŻYN STRAŻACKICH. 


Poglądy Czytelników Przeglądu Pożarniczego. 


Dokończenie uwag druha inż. T. Brzo- 
zowskiego, rozpoczętych w Nr. 37-ym. 


Jest jeszcze do omówienia spra- 
wa zespołów sędziowskich. Wy- 
daje mi się wskazane wprowa- 
dzenie wzorem towarzystw spor- 
towych — stałych zespołów sę- 
dziowskich. Rozumiem tę spra- 
wę w ten sposób, że Zarządy 
Związków Wojewódzkich. wybio- 
rą z pośród oficerów ze swojego 
terenu organizacyjnego kilku stra- 
żaków znanych ze swej bezstron- 
ności i dużej praktyki i tych za- 
mianują na sędziów. Dla zamia- 
nowanych w ten sposób sędziów 
możnaby urządzić 2 — 8-dniowy 
dodatkowy kurs przeszkolenia, 
aby ustalić na kursie tym jedno- 
lite normy sądzenia dla wszyst- 
kich terenów. Dotychczasowy sy- 
stem zbierania przygodnych ze- 
społów sędziowskich wielokrotnie 
wykazywał duże braki, a w oce- 
nach stawianych przez poszcze- 
gólnych sędziów zachodziły róż- 
nice do 50%, sumy punktów. 
W przyszłości, gdyby istnieli sę- 
dziowie przy Związku Wojew., 
Komitety Organizacyjne Zawo- 
dów miałyby ułatwione zadanie 
i zwracałyby się wprost do Za- 
rządu Związku Wojew.o delegowa- 
nie na dany zjazd okręgowy— 
3-ch sędziów, na zjazd wojewódz- 
ki 5-ciu sędziów z sąsiednich wo- 
jęwództw, a wreszcie na ogólno- 
państwowe zjazdy Rada Naczel- 
na wyznaczałaby z pośród ze- 
społów. sędziowskich — 7-iu sę- 
dziów. 

Pozostaje jeszcze do omówie- 
nia instrukcja do zawodów. Stra- 
że pożarne, stające do zawodów 
winny przy wykonaniu ćwiczeń 
rzędowych wykazać: 1) jaka jest 
postawa i wykonanie ćwiczeń 
przez zawodników i 2) jak do- 
wódca orjentuje się w rozkazow- 
nictwie. Pierwszą zasadę łatwo 
jest stwierdzić po 2 — 3 ruchach 
wykonanych przez ćwiczących, 
natomiast sprawdzenie orjentacji 
dowodzącego jest już nieco trud- 
niejsze. Na jednym z konkursów 
ułatwiono to przez określenie 
następujących. warunków, „W. Za- 
kresie. ćwiczeń rzędowych: 


i a) miejsce” zakończenia ćwicżeft 
rzędowych F postawa” *ćwiczących 
powinny być takie same i w 
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tymże miejscu, 
ćwiczeń; 

b) wszystkie komendy mogą 
być wydawane tylko jeden raz, 
a jedynie komendy: „rozejść się!“ 
może być powtórzona 3 razy, a 
to ze względu na ustawianie: 
szeregu, dwuszeregu, rzędu, dwu- 
rzędu, oraz: „w tył zwrot* może 
być powtórzone jeden raz; 

c) punkty obniża się za: 1) po- 
wtarzanie tych samych komend 
i2) za opuszczenie niektórych 
komend; 

d) na wykonanie ćwiczeń rzę- 
dowych przeznacza się 2 minuty; 
za szybsze wykonanie wszystkich 
ćwiczeń, za każde 20 sek. prę- 
dzej dodaje się 1 punkt i odwrot- 
nie, za przedłużanie odejmuje się 
za każde 20 sek.—1 punkt. 

Cwiczenia z sikawkami. Za 
ćwiczenia z sikawkami należało- 
by wprowadzić 2 oceny. Pierwszą 
za system sprawiania, a więc za 
systematyczne rozplanowanie ćwi- 
czenia, z zachowaniem zasadni- 
czych przepisów o nieskręcaniu 
i niełamaniu węży i t. p., drugą 
za sprawianie sikawki na czas. 
Warunków w zakresie typu si- 
kawki, co wielu strażom unie- 
możliwia stawanie do zawodów, 
należałoby zaniechać. Instrukcji 
szczegółowej dla wszystkich 
istniejących typów opracować 
niepodobna, przeto sąd powinien 
oceniać celowość i planowość 
przyjętego w danej straży syste- 
mu. Warunek noszenia sikawki 
należałoby usunąć, gdyż jest 
bardzo wiele sikawek, które się 
wtacza i wytacza. 


Sprawienie sikawki na czas 
winno się odbywać z faktycznem 
podaniem wody, gdyż inaczej 
trudno stwierdzić dokładność spra- 
wienia, a więc czy dokręcono 
łączniki i jaki jest stan sikawki. 
Jednoczesne wchodzenie prądow- 
nika na drabinę winno być za- 
niechane. gdyż rozprasza tylko 
uwagę sędziów. Czas będzie wów- 
czas liczony od momentu wyda- 
nia rozkazu: „do działania spraw“ 
do chwili; * kiedy z prądownicy 
ukaże się strumień wody. 

Następnie na gwizdek jednego 
z sędziów pracę sikawki zatrzy- 
mujemy _ i notujemy zas spra- 
wienia. “Potem następuje rozkaz: 
„sikawkę złóż“ i czas notujemy 
ponownie, do momentu, kiedy 


co rozpoczęcie 


składanie sikawki będzie ukoń- 
czone. Sumę tych 2-ch czasów 
notujemy do ostatecznej oceny. 

Ostateczną więc ocenę za ćwi- 
czenia z sikawką otrzymamy przez 
dodanie sumy wszystkich punk- 
tów wystawionych przez wszyst- 
kich sędziów, a następnie po- 
dzielonej przez liczbę sędziów 
z dodaniem (lub odjęciem) do (od) 
otrzymanego ilorazu punktów za 
czas. 


Ćwiczenia z drabiną mechani- 
czną. W tej grupie ćwiczeń, na- 
leży również wprowadzić 2-oceny: 

1) Za sprawdzenie metodyki 
ćwiczeń. Przy wielkiej bowiem 
rozmaitości typów drabin, wpro- 
wadzenie szczegółowej instrukcji 
dla każdego z typów, opracować 
się nie da. Trzeba przeto spra- 
wę tę pozostawić do rozstrzyg- 
nięcia dowódcom poszczegółnych 
oddziałów. Kolegium zaś sę- 
dziowskie oceni punktami zade- 
monstrowany sposób, zwracając 
uwagę: na dobre wykorzystanie 
obsługi, jej minimalną liczbę i 
kolejność wykonania czynności. 
Ocena tylko punktami. 

2) Za sprawdzenie, czy straża- 
cy dobrze wyćwiczeni są w cho- 
dzeniu po ustawionej drabinie i 
to z jednoczesnym użyciem linji 
wężowej. W tym celu na uprzed- 
nio już ustawioną i przez sędziów 
sprawdzoną drabinę, na rozkaz: 
„z prądownicą w górę marsz” 
prądownik wchodzi na wysokość 
3-go piętra. Ocenę wprowadza 
się czaso-punktową. Czas nor- 
malny 1 m. 380 sek. Za każde 
przyśpieszenie lub opóźnienie do- 
dajemy lub odejmujemy 1 punkt. 

Ćwiczenia z drabiną francuską 
lub drążkową, Dla tych narzędzi 
istnieją szczegółowo opracowane 
instrukcje, w/g których należy 
ćwiczyć zespoły. I tu jednak 
wprowadzić należy ocenę uwzględ- 
niającą: szybkość wykonania. Czas 
normalny 1 minuta. 

Za każde 10 sek. + (—) =1 punkt. 

Ćwiczenia z drabinami hako- 
wemi. Do ćwiczeń drużynowych 
powinno być włączone tylko ćwi- 
czenie sposobem t. zw. łańcucho- 
wym, przy użyciu 6-ciu hakówek. 
Natomiast ćwiczenie z pojedyń- 
czą hakówką winno być wydzie- 
lone do grupy zawodów indywi- 
dualnych, o czem niżej. Ćwicze- 
nie winno rozpoczynać się od 
momentu kd rozkazu „do 
drabin — marsz“. Ocena winna 
być obliczana w _czaso-punktach. 
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Czas ukończenia: powrót zawod- 
ników do postawy i miejsca roz- 
poczęcia ćwiczeń. Czas na wy- 
konanie 3 min. Za każde 10 sek. 
1 punkt. 


Ćwiczenia z linką ratunkową. 
Wydzielone być winny do grupy 
ćwiczeń indywidualnych o czem 
niżej. 

Układanie linji wężowej. Wpro- 
wadzenie w instrukcji zawodów 
w sprawie tych ćwiezeń określe- 
nia: „z trzech kawałków w krę- 
gach, lub ze zwijadła” jest mało 
dokładne. 

Wyczyny z tych 2-ch sposo- 
bów nie mogą być równomiernie 
porównane. Daleko bowiem prę- 
dzej i łatwiej jest rozwinąć węża ze 
zwijadła niż układać go z kręgów. 
Zwijadła są nader różnych wy- 
miarów i systemów. Warunki te 
raczej winny być następujące. 

Linję wężową układa się po- 
ziomo z 4-ch kawałków po 15 mtr. 
długości każdy, przy użyciu 
1 trójnika i 2-ch prądownic. Przy 
użyciu półłączników  szezepko- 
wych przez jedne drużyny, a 
śrubowych przez drugie dolicza 
się do czasu sprawienia linji wę- 
żowej z użyciem tych ostatnich 
3 sek. Ćwiczenie składa się przy- 
tem z 2-ch części; pierwsza: spra- 
wienie, poczem następuje spraw- 
dzenie przez sędziów ułożenia 
linji wężowej. Każdy skręt na 
linji wężowej = +- 2 sek. doli- 
czone do czasu. Następnie gwiz- 
dek — rozłączenie, wylanie (mar- 
kowane) wody, zwinięcie w krę- 
gi podwójne i powrót na miejsce 
wypadku. Czas wyznaczony-—1 m. 
20 sek. 

Sprawianie taboru—zadanie tak- 
łyczne. Ocena za czas. Za każde 10 
sek. 1 punkt. Normy czasu określi 
sąd w ten sposób, że czas śred- 
ni wykazany w danym ćwiczeniu 
przyjmie za normę i określi go 
jako 10 punktów, do których 
dodawać lub ujmować będzie 
czaso-punkty wykazane przez inne 


drużyny. 
N. p. wyznaczono jako zadanie 
taktyczne: natarcie prądownika 


do okna I piętra wspinalni z dra- 
biny Szczerbowskiego przy uży- 
ciu 3-ch kręgów węży w jednej 
linji. 

Drużyny wykazały czasy: 
I—60 sek,; II—80 sek.; III—-70 sek.; 
IV—120 sek.; V—110 sek. 

Ocena: 

60--80-+70--120-+- 110-=440 sek. 

¿Czas przeciętny dla drużyny 
440 : 5 = 88 sek. 
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Defilada przed sądem. Jako 
oddzielny punkt zawodów zbęd- 
na, gdyż wykonana być powinna 
przy  demonstrowaniu ćwiczeń 
rzędowych zgodnie z regulaminem 
piechoty. 

Ćwiczenia z drabiną systemu 
Szczerbowskiego. Przy ćwicze- 
niach tych, jeżeli chodzi o opinję 
sędziów co do metodyki ćwiczeń, 
to raczej należałoby do progra- 
mu wprowadzić obowiązkowe ćwi- 
czenia z tą drabiną w stanie złożo- 
nym i w piramidkę, a natomiast 
wchodzenie prądownika jako czyn- 
ność wkraczająca w dział ćwi- 
czeń taktycznych poniechać. 

Zawody indywidualne. Podnie- 
sienie sprawności nie tylko ca- 
łych drużyn, ale i poszczegól- 
nych członków straży winno być 
otoczone bardzo troskliwą opieką. 
Bardzo często zdarzało mi się 
widzieć, że z winy dowodzącego, 
który nie stał na wysokości za- 
dania, wybitnie zdolne i dobrze 
wyszkolone jednostki odchodziły 
z placu ćwiczeń zniechęcone do 
dalszej pracy. Zadaniem konkur- 
sowych ćwiczeń powinno być 
również zachęcanie poszczegól- 
nych strażaków do pracy i osią- 
gania wybitnej sprawności. Moż- 
na to uskutecznić, wprowadzająe 
na konkursach zawody jednost- 
kowe. W tym celu należy wy- 
dzielić z ćwiczeń grupowych ćwi- 
czenia z hakówką pojedyńczo i 
ćwiczenia z linką ratunkową. 
W szeregu strażach pożarnych 
zwyczaj ten jest już praktykowa- 
ny od lat szeregu i daje bardzo 
dobre rezultaty, dlaczegóżby więc 
zawody indywidualne nie miały 
się odbywać na zjazdach powia- 
towych, wojewódzkich i nawet 
ogólno-państwowych. 

Instrukcja zawodów dla jedno- 
stek powinna być jaknajprędzej 
opanowana. 

W wypadku przeprowadzania 
ćwiczeń indywidualnych Komisje 
Organizacyjne Zjazdów winny też 
i dla tych zawodników wyzna- 
czać osobne nagrody. 

W warunkach szczegółowych 
należałoby omówić sposób wie- 
szania lub zaczepienia linki na 
wspinalni, gdyż z jednej strony 
wiele drużyn nie używa haków 
ratunkowych, z drugiej zaś wkrę- 
canie tychże (przy pośpiechu) 
często w zmurszałe belki wspi- 
nalni, łatwo może spowodować 
wypadek (było już takich wiele). 
Należałoby więc, jako normałny 
przyjąć sposób następujący: za- 


wodnik okręca linkę razy 
wokół belki na wspinalni, za- 
wiązuje jednorazowy węzeł i dwa 
razy przekłada linkę przez mały 
zatrzaśnik u tejże linki; następnie 
wyrzuca wolny koniec linki za 
okno wspinalni; omotuje linkę na 
zatrzaśniku przy pasie (3 krotnie) 
i wychodzi za parapet okienny. 
Jeden z sędziów przy ćwicze- 
niach tych powinien urzędować 
na górze wspinalni i kontrolować 
dokładność wykonania tych czyn- 
ności. 

Do grupy ćwiczeń indywidual- 
nych należałoby włączyć i ćwi- 
czenia ratowania ludzi za pomo- 
cą spuszczania ich w tak zwa- 
nym wężle ratunkowym; nato- 
miast należałoby zaniechać uży- 
wania t. zw. „martwego węzła“, 
który w zastosowaniu praktycz- 
nem zupełnie odpowiada swojej 
nazwie. 


OSTRZEŻENIE. 


Do Redakcji Przeglądu Pożarniczego 
w Warszawie zgłosił się w d. 23 paź- 
dziernika r. bież. pewien osobnik, który 
podając się za Witolda Buchowieckiego 
—rotmistrza rezerwy i zastępcę komen- 
dania Och. Str. Pożarnej w Czarnej Wsi 
(pow. Sokólski) — prosił o pożyczenie 
mu pieniędzy na drogę powrotną z War- 
szawy do Czarnej Wsi, gdyż został 
okradziony. 

Na skutek sprawdzenia przez Redak- 


cję w hotelu, że ów Buchowiecki istot- 


nie legitymuje się zaświadczeniem Straży 
Pożarnej w Czarnej Wsi, Redakcja udzie- 
liła Buchowieckiemu pożyczki na bilet 
powrotny. Otrzymaną sumę wyż. wymie- 
niony zobowiązał się zwrócić przeka- 
zem telegraficznym na drugi dzień, na 
co wydał zobowiązanie piśmienne. 

Gdy jednak w ciągu dłuższego czasu 
pieniądze nie nadchodziły — Redakcja 
zwróciła się do Och. Str. Poż. w Czar- 
nej Wsi z prośbą o informacje, dotyczące 
osoby Buchowieckiego. 

W odpowiedzi na list nadeszła odpo- 
wiedź, że wzmiankowany Witold Becho- 
wiecki był istotnie w swoim czasie 
członkiem Straży, lecz, popełniwszy sze- 
reg nadużyć, zbiegł, zatrzymując przy 
sobie legitymację strażacką; obecnie zaś 
jest poszukiwany przez policją. 

Ponieważ zdarzyć się może, iż ów 
Witold Buchowiecki znów zgłosi się do 
którejś Straży o rzekomą „pomoc“ — 
przeto na prośbę Komendy Och. Straży 
Pożarnej w Czarnej Wsi — podajemy 
fakt niniejszy do pubłicznej wiadomości, 
ostrzegając ogół strażactwa przed wyrs- 
finowanym oszustem. 
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Wystawa policyjno-pozarnicza w Berlinie. 


(Dokończenie) 


Z ostatnich zmian miałem moż- 
ność stwierdzić na omawianej wy- 
stawie Berlińskiej stosowanie obec- 
nie w automatycznej sygnalizacji 
pożarowej następujących ulepszeń. 

Dotychczas uliczne aparaty na- 
dawcze były wykonywane w posta- 
ci niewielkich stosunkowo skrzy- 
nek (niekiedy wielkości mniej- 
więcej skrzynek pocztowych; czę- 
ściej mniejsze). Skrzynki te umo- 
cowywano przeważnie na ścianach 
domów. Starano się przytem uczy- 
nić je widocznemi przez jaskrawy 
kolor farby, jaką były malowane 
oraz przez odpowiednie napisy. 

Było to o tyle nieracjonalne, że 
osoba, pragnąca zawiadomić straż 
o powstałym pożarze, a będąca 
zawsze niemal w stanie podnie- 
conym, mijała w pośpiechu skrzyn- 
kę alarmową, nie zauważywszy jej, 
bądź też wprost nie mogła tejże 
odnależć. 

Może nieco już właściwszy był 
sposób umieszczania ulicznych 
skrzynek nadawczych na słupach 
latarni, lub na słupach specjalnie 
nawet do tego celu służących. Że 
jednak i w tych wypadkach skrzyn- 
ki alarmowe nie zwracały na się 
dostatecznej uwagi, przeto wady 
wspomniane nie zostały usunięte. 


Jako znaczne bezwątpienia ulep- 
szenie w tym zakresie uznać na- 
leży wprowadzane obecnie w Niem- 
czech, a demonstrowane na wy- 
stawie, specjalne wieże jako alar- 
mowe uliczne aparaty nadawcze; 
ilustracje takiej wieży jednocześnie 
zamieszczamy. 


Wieża taka, będąc ustawiona 
na brzegu chodnika, sama przez 
się jest już widoczniejsza i zwra- 
ca dostateczną uwagę. Ale w tym 
kierunku uczyniono znacznie wię- 
cej; dookoła bowiem pod dasz- 
kiem, jak to dobrze widać na 
ilustracjach, wieża automatycznej 
sygnalizacji pożarowej jest oszklo- 
na czerwonem szkłem. W nocy 
światło pali się stale, a zas w dzień 
co kilkanaście sekund automatycz- 
nie zapala się i gaśnie, a w ten 
sposób zwraca doskonale uwagę 
przechodniów lub osób zaintere- 
sowanych w wezwaniu pomocy 
straży. 

Jedna z zamieszczonych obok 
ilustracyj przedstawia wieżę taką 
zamkniętą, a druga otwartą; tu zaś 
widoczna jest słuchawka telefonu. 
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Dostęp do telefonu umożliwiony 
jest tylko dla osób, posiadających 
specjalne klucze, a więc dla funk- 
cjonarjuszy policji, dozorców do- 
mowych, właścicieli pobliskich 
sklepów, czy wogóle pobliskich 
mieszkańców, przytem klucze są 
numerowane i wydawane pod kon- 
trolą, a ponieważ jednocześnie 
z chwilą włożenia klucza wyjęcie 
jego jest już dla osoby, nieza- 
poznanej bliżej z mechanizmem 
zamka, niemożliwe, przeto każdy 
posiadacz klucza liczyć się musi 
z odpowiedzialnością, jaka go cze- 
ka w wypadku, gdyby przy po- 
mocy jego klucza popełnione zo- 
stało zbyteczne nadużycie stacji 
alarmowej. 


Oczywiście, że alarmowanie przez 
stłuczenie szkiełka i naciśnięcie 
guziczka, aby wprowadzić w dzia- 
łanie aparat nadawczy, dostępne 
jest dla każdego. Ale i tu znowu, 
aby zapobiec nadużyciom zasto- 
sowano urządzenie alarmowe, po- 
legające na tem, że z chwilą na- 
ciśnięcia przycisku alarmowego 
zaczyna donośnie „dzwonić dzwo- 
nek umieszczony pod daszkiem 
wieży. Nieświadomy sprawca tak 
powstałego na ulicy alarmu zwra- 
ca na siebie uwagę przechodniów, 
a jeśli popełnił nadużycie zostaje 
pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej. 


W Berlinie zamieniane są właś- 
nie obecnie dawne skrzynki na- 
dawcze na opisane tu wieże świetl- 
ne automatycznej sygnalizacji po- 
żarowej. 


Te nowe stacje nadawcze auto: 
matycznej sygnalizacji pożarowej 
mają jeszcze tę, najdonioślejszą 
bodaj, przewagę nad skrzynkami 
instalowanemi na ścianach do- 
mów, że ułatwiony jest znacznie 
dostęp do urządzeń tych wież, 
przez co udostępniona jest kon- 
trola nad prawidłowem funkcjo- 


nowaniem tego systemu sygnali- 
zacji pożarowej. 
Z przeciwności, uniemożliwia- 


jących rzerokie rozpowszechnie- 
nie tego nowego systemu sygna- 
lizacji wysuwa się na plan pierw- 
szy niezwykle wysoka cena in- 
stalacji tych ostatnich ulepszeń, 


gdyż sam koszt jednej wieży 
wynosi kilkanaście tysięcy zło- 
tych.. 
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Drugim demonstrowanym mi na 
wystawie ulepszenierh w zakresie 
sygnalizacji pożarowej był model 
dużej centralnej stacji odbiorczej 
dla miasta posiadającego kilka 
oddziałów straży. 


Dotychczas w miastach, posia- 
dających szereg oddziałów straży, 
każdy nadawczy punkt alarmowy 
był połączony tylko z najbliższym 
oddziałem straży. Jeśli chodziło 
o zawiadomienie centrali i innych 
oddziałów, że dany posterunek 
został wezwany do pożaru, to po- 
rozumienie takie odbywać się mo- 
gło już tylko przy pomocy tele- 
fonów. Otóż nowe urządzenia 
pozwalają na automatyczne za- 
wiadamianie o wezwaniu pomocy 
zarówno centralnego oddziału stra- 
ży, jak też wszystkich pozostałych 
oddziałów. Z chwila wprowadze- 
nia .w ruch danego ulicznego apa- 
ratu alarmowego sygnał pożarowy 
nadchodzi do najbliższego oddzia- 
łu, skąd automatycznie alarmuje 
centralę i stąd w dalszym ciągu 
automatycznie wszystkie pozostałe 
oddziały. Oczywiście, dzięki spec- 
jalnym znakom natablicach orjen- 
tacyjnych zarówno centrala, jak 
i wszystkie oddziały dowiadują 
się, w rejonie którego to oddziału 
wzywana jest pomoc straży. 


Dodać wypada, że w pawilonie 
firmy Siemens i Halske zostały 
zainstalowane obok aparatów na- 
dawczych stacje odbiorcze, co poz- 
walało naocznie przypatrywać się 
działaniu urządzeń automatycznej 
sygnalizacji elektrycznej. W pa- 
wilonie tym znalazły się również 
syreny elektryczne. 


Przeważającą część innych pa- 
wilonów działu pożarniczego za- 
jęły wozy strażackie. Oczywiście 
były to wszystko niemal samo- 
chody, co świadczy o zanikającym 
zaprzęgu konnym. Z. najróżnorod- 
niejszych typów tych samochodów 
zwracały na się uwagę samocho- 
dowe drabiny mechaniczne (30-to 
metrowej wysokości), oraz różne 
sikawki motorowe na dwukoło- 
wych, przyczepnych wózkach. 


Pozatem cały szereg drobnych 
narzędzi strażackich i przedmioty 
uzbrojenia strażackiego. Zwraca- 
ły więc uwagę hydranty z zega- 
rami, notującemi ciśnienie prze- 
pływającej przez nie wody i jej 
ilość; ciekawy był specjalny pa- 
wilon z obfitym zbiorem różnyc 
systemów łączników, poczynając 
od najprymitywniejszych, przesta- 


rzałych — zapinanych na paski 
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z klamerkami, aż do najpowszech- 
niej używanych dziś w Niemczech 
łączników syst. Storz'a. 

Dość obszerny był dział apara- 
tów przeciwdymowych, a więc 
różne maski i precezyjniejsze heł- 
my dymowe, przedstawione na 
szeregu modelach z różnych lat, 
poczynając od roku 1875-go. Naj- 
więcej było aparatów syst. Drae- 


Z wystawy poltcyjno-pożarniczej 
w Berlinie. 


Nowy typ stacji nadawczej auto- 
matycznej sygnalizacji pożarowej. 
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gera, to jest tych, gdzie strażak nosi 
z sobą na plecach zapas tlenu. 
Ciekawy był sposób przedstawie- 
nia skórzanego pasa strażackiego 
w całości, obciążonego ciężarem 
200 klg. oraz wszystkich poszcze- 
gólnych, najdrobniejszych nawet 
części tego pasa. 


Dość dużo było modeli budyn- 
ków strażackich, z pośród których 
wyróżniał się precezją wykonania 
model remizy Hamburskiej Straży. 
Nadto jeden mały model statku 
pożarowego. 


Sporo miejsca zajęły również 
różne pamiątkowe obrazy i inne 
archiwalne pamiątki Straży Ber- 
linskiej, która w okresie trwania wy- 
stawy obchodziła jubileusz 75-cio 
lecia. 


Z urządzeń automatycznych, 
przeciwdziałających rozszerzaniu 
się pożaru można wymienič jeszcze 
specjalny pawilon z tryskaczami. 


Jesli chodzi o ogólną charakte- 
rystykę eksponatów działu pożar- 
niczego, to stwierdzić wypada, że 
w zakresie tego działu wystawa 
była zbyt jednostronna. Pokaza- 
no wprawdzie wszystkie% nowo- 
czesne zdobycze techniki pożar- 
niczej,niezbędne strażom pożarnym 
w miastach, ale nie uwzględniono 
w stopniu dostatecznym zagadnień 
organizacji obrony pożarowej 
w małych osiedlach i trudno było 
na podstawie wystawy przekonać 
się o kierunkach, w jakich zdąża 
akcja pożarnicza w całych Niem- 
czech. 


W każdym bądż razie, widząc 
zaciekawienie, z jakiem tysiączne 
tłumy zwiedzały na wystawie eks- 
ponaty obydwu działów i policyj- 
nego, i pożarniczego, można było 
stwierdzić z łatwością, że zagad- 
nienia bezpieczeństwa publicznego 
zyskały sobie wśród szerokich sfer 
społeczeństwa niemieckiego na- 
leżne im zainteresowanie. 


To też nie sposób powstrzymać 
się na tem miejscu od wyrażenia 
opinji, że zorganizowanie u nas 
wystawy pożarniczej być powinno 
programowym nakazem najbliższej 
przyszłości, przyczynić się to bo- 
wiem może i musi w bardzo 
znacznym stopniu do spopulary- 
zowania się w społeczeństwie za- 
dań obrony pożarowej wraz z po- 
głębieniem zasad racjonalnej wal- 
ki z pozarami. 


Ale aby wystawa taka odpo- 
wiedziała wszechstronnie swym 


zadaniom trzeba już zawczasu ża» 
stanawiać się nad jej zakresem 
i skrzętnie a uporczywie groma- 
dzić to wszystko, co mogłoby na 
takiej wystawie być wykorzystane. 
Trzeba tworzyć przyszłość, reali- 
zując jej plan już w terażniej- 
szości. 


Z wystawy policyjno-pożarniczej 
w Berlinie. 


Nowy typ stacji nadawczej auio- 
matycznej sygnalizacji pożarowej. 
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Ku realizacji uchwały Rady Ministrów. 


(Dokończenie). 


Ogólny plan M.S.Wojsk. omó- 
wiliśmy w poprzednim numerze 
Przeglądu. Dziś zastanowimy się 
nad sposobem, w jaki zamierza 
M.S.Wojsk. realizować ten plan 
w terenie, t. į}. w poszczególnych 
ośrodkach sportowych kraju. 

Realną pracę wśród społeczeń- 
stwa prowadzić będą specjalnie 
do tego wyznaczeni oficerowie. 
I tak w siedzibach D. O. K. będą 
czynni instruktorzy okręgowi, tym 
zaś podlegać będą instruktorzy 
powiatowi i instruktorzy lokalni; 
ci ostatni będą przydzielani do 
poszczególnych klubów czy, sto- 
warzyszeń. W każdym większym 
ośrodku będzie kilku instrukto- 
rów tak cywilnych, jak i wojsko- 
wych. Instruktorzy ci, wyposa- 
żeni w odpowiednie środki, będą 
zabiegać o zdobycie urządzeń, 
a więc: sal gimnastycznych, szer- 
mierczych, bokserskich, boisk do 
gier i sportów, ogrodów i parków 
sportowych oraz sprzętu sporto- 


wego. Dalej, zadaniem ich będzie - 


organizowanie kompletów spor- 
towych i gimnastycznych oraz 
praca instruktorska w Ścisłem po- 
rozumieniu i współpracy z kluba- 
mi, stowarzyszeniami etc: Do nich 
należeć będzie również organizo- 
wanie lokalnych zawodów, poka- 
zów i Świąt p. w. i w. f“ Wy- 
tyczną ich nie będzie zasadniczo 
wyławianie  rekordzistów, lecz 
jaknajwiększe rozprzestrzenianie 


ruchu sportowego przy przecięt- , 


ności wyników indywidualnych. 
Rekordziści wyłonią się z mas 
sami przez się. 

Oparcie w społeczeństwie znaj- 
dą ci instruktorzy w wojewódzkich 
i powiatowych komitetach p. w. 
i w. f. oraz w lokalnych komisjach 


sportowych. Zwłaszcza te ostat-, 


nie odegrają w całej akcji wybit- 
ną rolę. W skład ich wejdą wszys- 
cy działacze sportowi danej miej- 
scowości, przedstawiciele miejsco- 
wych klubów, sekcji sportowych 
stowarzyszeń i sfer oficjalnych, 


w ruchu tym zainteresowanych. 


Do zakresu działalności tych ko- 
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misyj należeć będzie uzgadnianie 
akcji sportowej w swej miejsco 
wości, pomoc instruktorowi woj- 
skowemu w organizowaniu kom- 
pletów, zdobywaniu terenów i 
sprzętu oraz współpraca na tem 
polu z władzami wojskowemi, 
szkolnemi i samorządowemi. Od 
sprawności komisyj lokalnych za- 
leżeć będzie bardzo wiele; prze- 
dewszystkiem zaś tempo wciąga- 
nia do tego ruchu mas. 


Powyższe ujęcie pracy sporto- 
wej w terenie nie zmniejszy wca- 
le znaczenia i zakresu działania 
poszczególnych związków sporto- 
wych. Wszystkie bowiem nowo- 
powstałe kluby i sekcje sporto- 
we należeć będą do właściwych 
związków. Akcja rządowa u do- 
łu będzie jakgdyby przedłużeniem 
linji wpływu związków w spo- 
łeczeństwie, nie zawsze i nie 
wszędzie mogących dotrzeć. Cen- 
trale związków, czy ich władze 
okręgowe, będą miały nadal na- 
leżny im głos opinjodawczy i orga- 
nizatorski w zakresie swych spe- 
cjalności. W tym też sensie bę- 
dą one współpracować na tere- 


Nad brzegiem jeziora lub rzeki, w po- 

bliżu sosnowych, żywicznych lasów wy- 

rastają w lecie obozy dla członków 

Ssiowarzyszeń przysposobienia wojsko- 
wego i młodzieży szkolnej. 


NIE 


Mim 


nie okręgów — z Korpusami, cen- 
trale zaś ich — z Inspektoratem 
P. W.i W. F. w Sztabie Gene- 
ralnym. 

M.S.Wojsk. zdając sobie spra- 
wę z tego, że pierwszym warun- 
kiem skutecznej pracy nad pod- 
niesieniem poziomu wych. fiz. 
w Państwie jest posiadanie odpo- 
wiedniej ilości instruktorów, za- 
początkowało już kilkutygodnio- 
we kursy wych. fiz. dla instruk- 
torów stowarzyszeń. Kursy te bę- 
dą się odbywały i nadal. Rok- 
rocznie przejdzie przez nie (z prze- 
jazdami i utrzymaniem na koszt 
rządowy!) w okresie letnim i zi- 
mowym kilkuset uczestników ze 
stowarzyszeń i klubów sporto- 
wych.  Należyłe wykorzystanie 
absolwentów tych kursów przez 
organizacje, do których należą, 
może poważnie pchnąć sprawę 
naprzód. Chodzi tylko o to, by 
na kursy te wysyłano materjał 
jaknajstaranniej wybrany. 


Sieć instruktorska wojskowa 
w najbliższych miesiącach pokry- 
je całe Państwo. Będzie to ko- 
losalnym wysiłkiem ze strony 
wojska. Organizacja tej sieci wy- 
magać będzie: jednak pewnego 
czasu; to też narazie, jeszcze 
w ciągu bieżącej zimy, wyznacze- 
ni zostaną do ośrodków w więk- 
szych miastach, jak: Warszawa, 
Łódź, Wilno, Poznań, Katowice, 
Kraków i Lwów instruktorzy okrę- 
gowi, którzy rozpoczną swą dzia- 
łalność organizacyjną i instruk- 
torską przy pomocy dodanego im 
personelu instruktorskiego: woj- 
skowego i cywilnego. Zadaniem 
tych iustruktorów będzie staranie 
się o pomoc w zakresie ogólnych 
miejscowych potrzeb sportowych, 
interwenjowanie u władz i t. p; 
otrzymają oni w tym celu odpo- 
wiednie pełnomocnictwa. 


Pozatem powstające ośrodki 
otrzymają w razie potrzeby do- 
raźną pomoe w postaci komple- 
tów przyborów sportowych. ---- 


Wszystkie te poczynania M. S. 
Wojsk winny spotkać się z gorą- 
cem poparciem organizacyj spor- 
towych i stowarzyszeń. Straże 
Pożarne nie mogą pozostać w ty- 
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W obozie przysposobienia wojskowego miło i pożytecznie spedzają czas jego 
uczestnicy, zdobywając siły fizyczne i dzielność życiową. Z tych młodych 
zuchów niejeden będzie w przyszłości dzielnym strażakiem. 


le. Poparcie to w chwili obecnej 
wyrażać się winno: 


1) w braniu przez delegatów 
władz strażackich czynneyo udzia- 
łu w komitetach powiatowych 
i miejscowych komisjach sporto- 
wych; 

2) wapelu, wzywającym wszyst- 
kie straże do współpracy na tem 
polu z władzami wojskowemi i ad- 
ministracyjnemi; 

3) we współpracy z instruktora- 
mi wojskowymi; 

4) w obsyłaniu kursów sporto- 
wych; 


Dla lepszej 


Zdawaćby się mogło, że z dniem na- 
szego odrodzenia państwowego pękły 
wszelkie więzy, hamujące nasz pęd do 
rozwoju ducha obywatelskiego i tężyzny 
ciała; że z dniem tym w głębokiej trosce 
o wartość moralną i fizyczną naszej 
rasy w szybkiem tempie zatętni praca 
nad odrodzeniem fizycznem młodzieży; 
że młodzież nasza, nie znająca rozkoszy 
ruchu, wysiłku mięśniowego i wrażeń 
promieni słonecznych, ślizgających się 
po nagich plecach i przenikających 
wgłąb ciała, zaludni przepojone żywieą 
lasy, strome ścieżki górskie, place spor- 
towe, brzegi rzek...; że odetchnie w wol- 
nym od pracy czasie, wyprostuje wpad- 
nięte od ślęczenia nad książką lub pracy 
przy warsztacie piersi i ruszy ławą po 
zasób swieżej siły i energji 


Tak sądzili optymiści i tak być po- 
winno. [Inaczej nie zdobędziemy się 
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5) w braniu udziału w miej- 
scowyych świętach w. f., zawodach 
i próbach na państw. odznakę 
sprawności fiz.; 

i wreszcie — 6) w wyrabianiu 
w członkach organizacji dyscy- 
pliny sportowej, poczucia porząd- 
ku i wpajaniu w nich zasady, że 
pracę tę podejmują dla dobra 
Państwa. 

Strażactwu, które ciężką swą 
służbę społeczną pełni z takiem 
zaparciem się i poświęceniem — 
sił i ochoty do tej pracy — prze- 
cież nie zbraknie! 

DOK. 


przyszłości. 


w przyszłości na żaden wielki czyn. 
Będą czyny nerwowe, chorobliwe, czyny 
jednostek, a nie zdrowego pełnego ra- 
dości życia ogółu. A 

Jednak... wbrew gorącym życzeniem 
ku słońcu i radości ruszyła tylko garstka 
młodzieży, garstka uświadomionych co 
do swych zadań, młodych ludzi; reszta, 
ogół szeroki, została w miejseu, z lękiem 
i bez zrozumienia patrząc na pełne ener- 
gji wysiłki tej garstki. 

Tą śmiałą garstką jest młodzież: klu- 
bów sportowych i stowarzyszeń p. W., 
młodzież, która nie żyje z dnia na dzień, 
lecz rozumie cele, do których dąży. 
Młodzież, która wie, że wiedza sama 
przy braku sił fizycznych i moralnych 
do jej wykorzystania, na nic się nikomu 
nie przyda. 

Czynniki rządowe wskazały już drogę 
i dały żywy przykład, jak należy dzia- 


łać, by nie dać naszej młodzieży zgnuś- 
nieć, a przeciwnie, wykrzesać z niej 
energję i wolę działania. Bo oto wojsko 
wyciągało i wyciąga rokrocznie w okie- 
sie wakacji kilka tysięcy — tę garstkę 
właśnie — daleko poza mury miast 
i gwar wielkomiejski na przeciąg 6 ty- 
godni i zwraca ich społeczeństwu wzmcec- 
nionych, z radosnym błyskiem w oczach. 

„Obozy letnie, w których ta młodzież 
spądza swe wakacje, dają jej zadatek 
na dzielnych, ufnych w swe siły obywa- 


‘teli i—ofiarnych żołnierzy. W obozach 


u:zy się młodzież samodzielności, zarad- 
ności, karności, wytrzymałości fizycznej, 


"nabiera siły i sprawności fizycznej, sło- 


wem tego wszystkiego, co jest potrzebne 
w życiu, czy to przy cywilnym warszta- 
cie pracy, czy też na wojaczce. 

Ale młodzieży takiej, jak wspomnie- 
liśmy, jest mało. Nieuświadomiony ogół 
śpi i czeka rozbudzenia. Pora ku temu 
nadeszła sposobna. Rząd obecny zajął 
się gorąco sprawą wychowania fizycz- 
nego młodzieży i rozpoczyna w tym 
kierunku szeroko zakrojoną akcję. Trzeba 
tylko, aby poczynania Rządu spotkały 
się z dobrą wolą społeczeństwa. Oto 
w niedługim czasie zjawi się w każdej 
niemal miejscowości instruktor wojsko- 
wy. Trzeba, żeby nie zastał on nigdzie 
ludzi zdziwionych jego przybyciem i za- 
skoczonych. Organizujmy naszą mło- 
dzież w kluby czy sekcje sportowe, 
stwarzając instruktorowi teren gotowy 
do działania. A gdy nastaną piękne 
dni letnie, niechaj ruszy ku słońcu nie 
garstka, ale cała nasza młodzież, ćwicząc 
ciało jużto w obozach p. w., jużto na 
kursach sportowych, bądź u siebie na 
boiskach. Nie szczędźmy grosza i trudu, 
udostępniajmy im tę konieczną ze wzglę- 
du na przyszłość Narodu rozrywkę. 
Dajmy jej miejsce do uprawiania ćwi- 
czeń, zachęcajmy ją do rywalizacji po- 
między sobą, wyróżniajmy sprawniej- 
szych. Tą drogą nauczymy młodzież 
rozumieć wysiłek, cenić i kochać go. 
Na zdolności do wysiłku wszystkich bu- 
dujmy nasze nadzieje na przyszłość! 

A więc — do pracy przez zimę, 
a w lecie — do obozów! 

D. 
e aan" 


Listy nadesłane do Redakcji 
w sprawie Ne 15-16. 


Wydział Powiatowy w Ol- 
kuszu. Proszę o wysłanie pod 
adresem Wydziału Powiat. 10 eg- 
zemplarzy Przeglądu Pożarnicze- 
go Ñ 15-16. - Ponieważ uprzednio 
otrzymaliśmy już 5 egzemplarzy, 
przeto zaliczenie pocztowe proszę 
zrobić za 15 egz. 


Przewodniczący Sejmiku. 
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b Astera i celem każdego cza- 
«4 sopisma jest docieranie do 
“= jaknajwiększej ilości tej war- 
stwy ludzi, dla której jest ono 
przeznaczone. 

Rękojmią i dowodem istnienia 
tego z jednej strony wpływu, 
z drugiej zaś wyczucia zamierzeń 
czasopisma przez czytelników — 
są nadsyłane przez nich kores- 
pondencje. Ujmują one zazwyczaj 
to wszystko, co czytelników cieszy, 
interesuje, boli, smuci lub weseli. 

Dzięki tej obopólnej wymianie 
myśli zadzierzga się nić sęrdecz- 
nej sympatji, często nawet „na 
niewidzianego *. 

Korespondencje czytelników ma- 
ją specjalną wartość dla czasopis- 
ma korporacyjno-zawodowego. Są 
one bowiem świadectwem żywot- 
ności samej korporacji i dobrego, 
właściwego kierunku jej organu. 

Przegląd Pożarniczy rozwinął 
w roku bieżącym dział korespon- 
dencji bardzo szeroko. Znalazło 
to natychmiast żywy oddźwięk 
w strażach, które pośpieszyły 
z dalszemi uwagami o swoich 
pracach, przeżyciach i zamiarach. 
Od północnych krańców Wileń- 
szczyzny po Sląsk — od Pomo- 
rza aż po krańce Małopolski, 
z prastarej ziemi Wielkopolskiej 
po wschodnie rubieże Pińszczyz- 
ny płynęły do nas artykuły, 
listy, uwagi, opisy, sprawozdania, 
liczne fotogrofje, których obec- 
nie, tylko z roku bieżącego, ze- 
brały nam się setki. 

Ze swej strony wdzięczni za ten 
objaw uznania i dowody pamięci 
staraliśmy się zamieścić w Prze- 
glądzie możliwie najwięcej przy- 
słanego nam materjału. Wszyst- 
kiego jednak zamieścić nie mo- 
gliśmy, zbyt szczupłe bowiem ramy 
posiał dotychczas nasz organ kor- 
poracyjny. Obecnie, gdy, dzięki 
poparciu ogółu Czytelników i wy- 
słkom naszym, udało się ramy 
Przeglądu rozszerzyć, nadsyłane 
nam tak liczne korespondencje 
tem częściej będą przez nas za- 
mieszczane. 

Dlatego też chcielibyśmy omó- 
wić tutaj warunki, w jakich po- 
winna odbywać się wymiana na- 
szych wspólnych myśli i jakim 
powinny odpowiadać zarówno listy 
lub artykuły, jak też i foto- 
grafje nadsyłane do Redakcji. 
Korespondencja nadsyłana do ty- 
godnika musi być więc aktualna, 
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czyli odzwierciadlać ostatnie, naj- 
ważniejsze wydarzenia z ostat- 
niego miesiąca życia danej straży 
lub Związku. Przy opisywaniu ja- 
kiego zdarzenia, wypadku lub też 
uroczystości należy podkreślać 
momenty najważniejsze, najbar- 
dziej wartościowe. 

Prosimy więc o nadsyłanie 
w dziedzinie walki z pożarami 
opisów akcji, planów terenu po- 
żaru, a jeżeli to jest możliwe, 
zwłaszcza zaś w miastach i mia- 
steczkach — fotografij, ilustrują- 
cych przebieg akcji ratunkowej. 

Dalszym warunkiem, o zacho- 
wanie którego prosimy Sz. Czy- 
telników — ło wyraźne i czytelne 
podawanie nazwisk osób i nazw 
miejscowości, gdyż na tem tle 
zupełnie bez winy Redakcji po- 
wstaję szereg nieporozumień, spo- 
wodowanych niewyraźną kores- 
pondencją. 


Bardzo często zdarza się, że 
Straż nadeśle do Redakcji jakieś 
zdjęcia fotograficzne, a Redakcja 
nie może ich wykorzystać. Otóż 
zdjęcia fotograficzne, z których 
mają być zrobione klisze drukar- 
skie muszą być wyraźne, odbite 
na błyszczącym, gładkim papierze, 
barwa ich musi być naturalna, 
t. j. taka, w jakiej zazwyczaj wy- 
konywuje się odbitki zdjęć; nie 
można więc odbitki zabarwiać 
jakiemiś odcieniami. Nie można 
również kliszy fotograficznej retu- 
szować, bo ślady retuszu wyjdą 
na kliszy drukarskiej i szpecą 
całe zdjęcie. Redakcja więc, dba- 
jąc o poziom i wygląd estetyczny 
pisma, musi niejednokrotnie na- 
desłane zdjęcia pomijać, gdyż nie 
wszystkie odpowiadają tym wa- 
runkom. Przesyłać należy gotowe 
już odbitki, a nie klisze, zwłaszcza 
szklane, które w drodze mogą 
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| l 
„PRZEGLĄD POŻARNICZY” I JEGO CZYTELNICY. 


"agi 


| 
Zjazd ochotniczych straży pożarnych pow. Stopnickiego odbył się 'w Chmielniku, zgromóaldzając kilkanaście drużyn strażackich o łącznej ilości paruset strażaków. Zjazd ten był 
pierwszym zjazdem konkursowym w powiecie i, jako |aki, pozostawił na uczestnikach niezatarte wrażenie, 


ulec rozbiciu, jak to już miało pa- 
rokrotnie miejsce. Gdyby jednak 
w okolicy nie można było zrobić 
dobrych odbitek z klisz filmo- 
wych — a same zdjęcia przedsta- 
wiałyby momenty naprawdę intere- 
sujące, to oczywiście Redakcja 
może podjąć się wykonania i od- 
bitek, ale to w drodze wyjątku. 

Niezmiernie ważną rzeczą jest 
zawiadamianie Redakcji przez Sza- 
nownych Czytelników o wszyst- 
kich ulepszeniach i wynalazkach 
dokonywanych przez poszczegól- 
ne jednostki, a nawet straże. Wraz 
z opisami hależy nadsyłać odpo- 
wiednie rysunki luh fotografje. 

Jeśli chodzi o techniczną stronę 
korespondencji, to należy ją pisać 
tylko na jednej stronie arkusza pa- 
pieru, oczywiście jaknajwięcej czy- 
telnie, pozostawiając przytem więk- 
sze odstępy między wierszami. 

* * 


Nr. 38 


Bogaty w korespondencję jest 
zazwyczaj okres letni, kiedy to 
zjazdy, konkursy, ćwiczenia, za- 
wody i t. p. uroczystości strażac- 
kie z jednej — a liczne pożary 
z drugiej strony—nastręczają stra- 
żom wielu tematów do korespon- 
dencji. 

W tekach redakcyjnych groma- 
dzi się wówczas mnóstwo mater- 
jału, o wydrukowaniu którego 
odrazu mowy nawet być nie może. 

Redakcja zmuszona jest wów- 
czas wprowadzaś pewną kolejność 
w drukowaniu tego materjału; 
niejednokrotnie nadsyłane ręko- 
pisy ulegają skracaniu i przerób- 
kom, ale tu już Sz. Czytelnicy 
sami rozumieją trudności, w ja- 
kich znajduje się Redakcja. 

Trudności te wzrastają, jeżeli 
nadsyłane korespondencje i od- 
bitki fotograficzne nie odpowia- 
dają tym warunkom, jakie omó- 


wiliśmy powyżej. W interesie 
więc samych Druhów Korespon- 
dentów leży, aby tę pracę Redak- 


cji ułatwić, to wówczas prace 
Ich tem chętniej mogą być przez 
Redakcję na łamach Przeglądu 
uwzględnione. 


* š $ 

Niejednemu z Druhów może 
nasuwać się wątpliwość, czy On 
zdolny będzie napisać artykuł lub 
korespondencję, czy nie popełni 
jakichś błędów, czy potrafi odpo- 
wiednio się wyrazić. 

Te wątpliwości zniechęcają Go 
ostatecznie do korespondowania 
z Przeglądem. Otóż te wątpliwości 
nie powinny mieć miejsca, gdyż 
wystarczy podać nam treść, choćby 
w najprostszych słowach ujętą, 
a Redakcja przeprowadzi niezbę- 
dne poprawki, wystylizuje samą 
treść i artykuł, wzmiankę czy tę 
korespondencję wydrukuje. 

Pardzo często zachodzi koniecz- 
ność wprowadzenia zmian styli- 
stycznych do artykułów napisa- 
nych nawet przez wybitnych dzia- 
łaczy i fachowców. 

Konieczność ta wypływa stąd, 
że każde czasopismo musi zacho- 
wać pewien styl pisarski, no 
i obecnie stosowaną pisownię. Otóż 
piśmiennictwo dzisiejsze jest w tem 
trudnem położeniu, że większość 
piszących używa pisowni i stylu 
różnorodnego zarówno z przyczyn 
dawnej dzielnicowości, jak też 
i stosowania doniedawna kilku 
różnych pisowni. 

Zadaniem więc Redakcji jest 
również usuwanie tych różnie, 
no a stąd płynie konieczność czę- 
stych zmian rękopisów; jest to 
jednak zwyczaj powszechnie dziś 
w dziennikarstwie przyjęty i ni- 
kogo nie może i nie powinien razić. 

x 
$ * 

Wraz z początkiem nowego, 
1927 roku wchodzi Przegląd Po- 
żarniczy, już jako ilustrowany, 
zawodowo-korporacyjny tygodnik 
w nowy okres swojego rozwoju. 

Pragnęlibyśmy zadowolić możli- 
wie wszystkich; idąc jednak na 
spotkanie inicjatywy i zaintereso- 
wania Sz. Druhów Czytelników— 
prosimy nawzajem o umożliwienie 
nam wykonania tych chęci. 


Redakcja. 
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ODZNACZENIA. 


Na posiedzeniu Rady Naczelnej 
w dniu 18 października r. b. 


przyznane 
odznaczenia: 


zostały następujące 


Złoty znak Związku. 


Druhowi Jakóbowi Konowi — 
prezesowi zarządu Związku Stra- 
ży woj. Kieleckiego i prezesowi 
Straży Częstochowskiej, Polskie- 
mu Związkowi Straży Pożarnych 
Ochotniczych w Czechosłowacji. 


Dyplom uznania. 


Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Radzyniu (woj. Pomorskie) za 
50-cioletnią działalność na polu 
pożarnictwa. 


Krzyż za ratowanie ginących. 


St Jóźwikowi (Siedlce), Fr. Ka- 
linowskiemu (Siedlce), K. Imro- 
towi (Brześć n/Bugiem), Kege- 
niowi Beni (Równe), W. Mazuro- 
wi (Wielka Dąbrówka woj. Śląskie), 
W. Mesnerowi (Łuck). 


Krzyż za dzielność i odwagę. 


Wł. Krzewniakowi (Siedlce), 
Albrechtowi Leopoldowi (Bielsk 
Cieszyński), J. Uzięble (Siedlce). 

* x 
Æ 

Na posiedzeniu Zarządu Głów- 
nego Związku Straży Pożarnych 
Rzeczypospolitej Polskiej w dniu 
17 października r. b. przyznane 
zostały następujące odznaczenia. 


Dyplom zasługi. 


El. Chwolesowi (Białystok), W. 
Kościa - Zbirohowskiemu (Biały- 
stok); za 28-letnią działalność — 
Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Wysokich-Mazow. (woj. Białostoc- 
kie); za 25-cioletnią działalność— 
Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Baranowicach, Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej w Łasku, Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Osięcinach 
(woj. Warszawskie), Ochotniczej 
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Straży Pożarnej w Przedborzu 
(woj. Kieleckie), Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej w Staszowie (woj. 
Kieleckie). 


Złoty medai zasługi. 


St. Tomczyńskiemu— prezesowi 
Związku (Łasin woj. Pomorskie), 
inż. J. Tuliszkowskiemu (War- 
szawa). 


Srebrnemi medalami zasługi. 


Wyróżnieni zostali druhowie 
z województwa Śląskiego: Sz. 
Kruczek, H. Moik, P. Mokry, d. 
Olej, H. Unger—Roździeń-Szopie- 
nice; K. Kiszka—Dąb; P. Dziadek, 
K. Kratochwil, H. Przybylla, K. 
Stasz—Siemianowice; E. Kolkow- 
ski, Fr. Kotzold, R. Szaufel, K. 
Tomas, P. Tomas Nowa-Wieś; 
J. Siegesmund—Kończyce, P. Gni- 
da, J. Niciewicz, P. Spałek. Fr. 
Grześ — Królewska-Huta; K. Cze- 
kalla, T. Kosterka, Ant. Piechulla, 
L. Piechulla, E. Szneider—Ligota 
(Katowice); M. Jelita — Załęże 
(oddz. IV); R. Baron — Katowice; 
F. Tomeczek—-Rybnik; J. *Szynd- 
ler — Mysłowice; z województwa 
Pomorskiego: . J. Masłowski, Fr. 
Sztyburski — Radzyn; z wojewódz- 
twa Nowogródzkiego: N. Byteń- 
ski, Z. Dobkowski J. Jarocki— 
Baranowicze; z województwa War- 
szawskiego: K. Racińowski, L. 
Poszwiński "Włocławek, T. Dęb- 
ski, J. Kowalewski Brwinów; 
z województwa Kieleckiego: T. 
Mioduszewski — Zawiercie; ze 
związku Cieszyńskiego: J. Miro- 
cha— Zarzecze; A. Hutschek—Biel- 
sko Ciesz.; J. Mendrok— Aleksand- 
rowice; z województwa / Lubel- 
skiego: J. Herszberg Biała Pod- 
laska; M. Lewoncewicz - Łuków; 
z województwa Krakowskiego: 
dr. L. Dziama — Tarnów; A. Fór- 
ster—Andrychów; A. Gąsienica— 
Zakopane; J. Malinowski, W. Ma- 
linowski—Szczawnicea; J. Święch— 
Bysina; St. Sypka—Jawornik; Fr. 


Szałaciak -Sucha; z województwa 
Wołyńskiego: M. Baranowski, P. 
Chlebowski (str. kol.), St. Pio- 
trowski—Równe; J. Kluszewski— 
Kostopol; A. Stronczyński—Krze- 
mieniec; z województwa Łódz- 
kiego: A. Volkman—Łódź; z wo- 
jewództwa Poleskiego: K. Imroth, 
B. Gerszenzon, M. Kagan, A. No- 
wak, Wł. Zieliński—Brześć n./B.; M. 
Gotlib—Dąbrowica; A. Szmidt, J. 
Trzeszewski—Sarny; Cz. Mergen- 
taler—Pińsk; Jagodziński — Łuni- 
niec; z województwa Białostoc- 
kiego: N. Sokolski — Białystok; 
A. London — Bielsk; B. Sztyler— 
Wysokie Mazowieckie. - 


'Bronzowemi medalami zasługi. 


Wyróżnieni zostali druhowie z 
województwa Śląskiego: P. Hei- 
maun -— Ligota (Katowice); z wo- 
jewództwa  Nowogródzkiego: T. 
Barowski, J. Judkowski, M. Ma- 
karski, G. Murawin, M. Myszkin, 
M. Winikowski, F. Tunkiel — Ba- 
ranowicze; z województwa Kra- 
kowskiego: B. Horowitz, A..Ky- 
siak, M. Łysoń -Sucha; z woje- 
wództwa Wołyńskiego: J. Dobro- 
lot—Klewań; W. Ferster—Ostróg 
n/Horyniem; W. Skobis — Kwasi- 
łów Czeski; A. Soper — Kniahini- 
nek; J. Berezowski (Str. Zaw.), 
Wł. Smalera (Str. Wojsk.)—Łuek; 
z województwa Łódzkiego: Ch. 
Goldberg, T. Jankowski, Fr. Ko- 
walczyk, F. Rendecki, B. Renkow- 
ski — Łask; z województwa Po- 
leskiego: Z. Wichalewski—Brześć 
n/Bugiem; B. Michalewicz — Sar- 
ny; J. Sielecki—Bereza Kartuska; 
R. Marczyński—Łuniniec; T. Stra- 
szyński—Prużana; z województwa 
Białostockiego: M. Brokowski — 
Wysokie Mazowieckie. 


Listami pochwalnemi za działalność 
na polu pożarnictwa. 
Wyróżnieni zostali druhowie z 
województwa Śląskiego: W. Si- 
wy—-Szarlej; A. Idźkowski — Kró- 
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lewska-Huta; z województwa No- 
wogródzkiego: I. Barsuk, E. Dem- 
biński-Pióro, dr. D. Feller, A. Ja- 
sinowski, M. Jasinowski, A. So- 
kołowski, Z. Sucharebski, L. Szu- 
ster, A. Turecki, J. Turecki—Ba- 
ranowicze; z województwa Wo- 
łyńskiego: S. Wejnerman—Równe; 
z województwa Łódzkiego: R. Jan- 
kowski, J. Fabiś, K. Zubrzycki — 
Łask. 


Odznaczenia honorowe. 


Przyznano pp.: V. Heinzel, M. 
Kolaric, A. Tolaric, Fajnak Dra- 
gutin — Zagrzeb (Jugosławja); 
A. Pozdana, K. Marek, J. Klon- 
cek, J. Nowak — Praga (Czecho- 
słowacja). 


Zamiana odznaczeń. 


Na posiedzeniu Zarządu Głów- 
nego Związku w dniu 17 paź- 
dziernika r. b. przyjęto do wia- 


Z życia zrzeszonego strażactwa. — — _ = 
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domości zamianę następujących 
odznaczeń na podstawie $ 33 
obowiązującego obecnie Regula- 
minu Odznaczeń. 


Krzyże za dzielność i odwagę. 


Wzamian dawniejszych medali 
za dzielność i odwagę przysługu- 
ją druhom: inż. J. Tuliszkowskie- 
mu—w Warszawie, W. Mesnero- 
wi — w Łucku, S. .Kaczorkowi— 
w Krzemieńcu oraz członkom 
Straży w Ostrogu-Wołyńskim, S. 
Gruszczyńskiemu, T. Merzlak-Kos- 
teckiemu, N. Pietruszynowi i W. 
Syńkowi. 


Srebrne medale zasługi. 


Wzamian dawniejszych medali 
za długoletnią i nieskazitelną 
służbę przysługują druhom: J. 
Milewskiemu — w Bydgoszczy i 
inż. J. Tuliszkowskiemu—w War- 
szawie. 


Rozwój I stan obecny pożarnictwa w powiecie Stopnickim. 


W pow. Stopnickim nie było 
do roku 1925 żadnego programu 
obrony przeciwpożarowej, gdyż 
nikt tej. sprawy nie ujął w swoje 
ręce. Straże pracowały każda na 
swoją rękę; zdolnych co walki 
z pożarami było zaledwie 9 stra- 
ży. Liczba ta była zastraszająco 
mała, jeżeli weźmie się pod uwa- 
gę, że powiat Stopnicki obejmuje 
przestrzeń 1598 km?. i liczy 140.485 
ludności (25 gmin i 2 miasta). 


Stan ten zmienił się na lepsze 
dopiero w początkach r. ubiegłe- 
go. Przewodniczący Wydziału Po- 
wiatowego i prezes Straży Pożar- 
nej w Busku p. Bolesław Plenkie- 
wicz zwołał w dniu 18/1 1925 r. 
walny zjazd delegatów straży do 
Buska, gdzie uchwalono założyć 
Okręgowy Związek Straży Pożar- 
nych powiatu Stopniekiego z sie- 
dzibą w Busku. Aczkolwiek wy- 
brany na tym zjeździe zarząd nie 
wiele mógł zrobić w pierwszym 
roku swego istnienia, gdyż bud: 
żet sejmiku na rok 1925, przewi- 
dywał na pożarnictwo zaledwie 
1100 zł,, to jednak ożywił orga- 
nizujące się 5 straży i założył 3 
nowe, jak również opracował wy- 
tyczne pracy na przyszłość. 


Na rok 1926 sejmik Stopnie- 
ki uchwalił już na pożarnictwo 
13.700 zł. Suma ta została jednak 
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zredukowana przez województwo 
do 7.700 zł., ato ze względu na inne 
ważne wydatki, jak obwałowanie 
brzegu Wisły i t. p. Mając tę 
sumę, Okręg przystąpił do inten- 
sywniejszej pracy. Na wiosnę r. b. 
urządzono przy Straży w Busku 
oficerski 8-dniowy kurs pożarni- 
czy, który ukończyło 21 kursistów, 
reprezentujących 19 straży. 


Kurs ten miał za zadanie wysz- 
kolenie zdolniejszych jednostek, 
które mogłyby z korzyścią zużyt- 
kować nabyte wiadomości w ma- 
cierzystych strażach. 


Dnia 25 lipca r. b. urządzono 
w Chmielniku zjazd ćwiczebny, 
na który przybyło 13 straży; z tych 
do zawodu stanęło 10 straży. 


Pierwsze miejsce w tych zawo- 
dach zdobyła Straż z Nowego 
Korczyna, zaś następne miejsca 
zajęły kolejno straże: z Koniem- 
łot, z Szydłowa, z Pacanowa, 
z Szańca, z Pierzchnicy, ze Stop- 
nicy, z Oględowa, z Solea-Zdroju 
i z Kurozwęk. 


| Czy nadesłałeś już zamówienie na 
KALENDARZE STRAŻACTWA 
POLSKIEGO na rok 1927-y? 
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Zjazd ten, pierwszy w powiecie, 
bardzo dodatnio wpłynął na ze- 
branych, dał satysfakcję jednym 
strażom, drugim zaś pozwolił zo- 
baczyć swoje wady. Ponieważ wy- 
ekwipowanie straży w powiecie 
pozostawia jeszcze wiele do ży- 
czenia, Okręgowy Związek Stra- 
ży Pożarnych nie kwapi się zza- 
kładaniem dużej ich ilości, lecz 
przedewszystkiam stara się po- 
stawić na należytej stopie straże 
już istniejące. Bez wydatniejszej 
jednak pomocy Pol. Dyr. Ubezp. 
Wzaj. praca ta będzie trudna, bo 
Sejmik i gminy dają tylko tyle, 
ile mogą dać, a te sumy są nie- 
wystarczające. Przedewszystkiem 
należałoby zwrócić uwagę na trzy 
straże, borykające się wprost 
z szalonemi trudnościami, a mia- 
nowicie Straże. w Szydłowie, 
Pierzchnicy i Kurozwękach. 


Miasteczka te są bardzo stare 
i biedne; natomiast bogale są 
w stare historyczne drewniane bu- 
dowle, wzniesione w dawnym, 
polskim stylu. Do dziś przecho- 
wały się w Szydłowie mury fortyfi- 
kacyjne, ruiny zamku z XIV w., rui- 
ny bóżnicy renesansowej z XVI w., 
kościół  parafjalny z XIV w. 
i ruiny bramy Krakowskiej. 


Same miasteczko leży na wy- 
sokiej, skalistej górze i pozba- 
wione jest prawie zupełnie wody. 
Aby Straż mogła stawić czoło 
ewentualnym pożarom, musi być 
dostatecznie wyekwipowana w na- 
leżytą ilość węży około 600 m. 
i przynajmniej 4 sikawki co ułat- 
wiłoby jej tworzenie łańcuchów 
wodnych z sikawek i czerpanie 
wody z za miasta. Tak samo win- 
ny być wyekwipowane Straże w 
Pierzchnicy i Kurozwękach. Do- 
dać należy, że 3 te Straże całko- 
wicie świadome są swych celów 
i zadań, a próbne alarmy czy to 
w dzień czy w nocy, dają jaknaj- 
lepsze wyniki. Straż w Pierzchni- 
cy jest w powiecie wzorem kar- 
ności względem władz związko- 
wych. Wszystkie więc te straże 
zasługują na pomoc. Rzucając 
tych parę uwag, mam na celu 
zwrócić uwagę przedewszystkiem 
Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych na obronę przeciw- 
pożarową w powiecie. 


Jan Wójcik. 


Naczelnik Straży Pożarnej Ochot- 
niczej w Busku Kieleckiem. 
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W niedzielę dnia 21 listopada r. bież. 
odbył się w Pszczynie 3-ci walny zjazd 
Powiatowego Zw. Straży Pożarnych pow. 
Pszczyńskiego, w którym brało udział 
15 straży pożarnych. 

Przed południem odbyło się posie- 
dzenie zarządu Związku, w którem jako 
goście brali również udział pp.: dr. Riess 
ze starostwa w Pszczynie, druh insp. 
B. Pachelski, druh Baron, sekr. 
Wojew. Zw. Straży Pożarnych i delegat 
Straży Pożarnej miasta Katowie druh 
Depta. Punktem kulminacyjnym ożywio- 
nych rozpraw była sprawa wyboru 
3 członków do zarządu Związku Powia- 


towego, a mianowicie: prezesa, sekreta-' 


rza i kasjera, ponieważ dotychczasowi 
wymienieni druhowie z powodu bardzo 
małego poparcia przez odnośne władze, 
nie chcieli nadal sprawować ich dotych- 
czasowego urzędowania. Atoli zachęceni 
przez druhów: Pachelskiego i Barona, 
oraz po przyrzeczeniu większego popar- 
cia przez obecnego zastępcę starostwa 
Pszczyńskiego pana Dr. Riessa, zgodzili 
się wymienieni 3 druhowie, piastować 
nadal swoje urzędy. 

Aby Związek w większej mierze mógł 
podołać swojemu zadaniu, uchwalono 
zwrócić się do Wydziału Powiatowego 
w Pszczynie z odnośnym memorjałem, 
celem uzyskania zapomogi w wysokości 
conajmniej! 5 iysięcy zł, wychodząc 
przytem z założenia, że Wydziały Po- 
wiatowe z innych dzielnic Polski, na 
cele pożarnictwa poświęcają o wiele 


Z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH POWIATU PSZCZYŃSKIEGO. 


większe kwoty. Wiadomo bowiem, że 
bez dostatecznych podstaw finansowych, 
prace w organizacjach strażackich mu- 
siałyby stanąć na martwym punkcie. 

O godzinie 2 po południu miały się 
odbyć ćwiczenia manewrowe Ochotni- 
czej Straży Pożarnej z Pszczyny. Atoli 
wskutek nieszczęśliwego wypadku z dra- 
biną mechaniczną, który jedynie tylko 
dzięki pomyś!lnemu zbiegowi okolicznoś- 
ci, nie miał poważniejszych następstw, 
przerwano ćwiczenia. 

Zebrani udali się następnie na salę 
pana Białasa. Tutaj inspektor woje- 
wódzki druh Pachelski z Katowie, pod- 
dał rzeczowej krytyce wszystkie spo- 
strzeżone braki w Straży Pszczyńskiej, 
nie szczędząc przytem ostrych słów; 
z drugiej strony zaś wyraził nadzieję, 
że o ile zarząd Straży Pszczyńskiej 
weźmie się do pracy, to Straż ta w krót- 
kim czasie stanie na takim poziomie, 
jaki się jej należy. O godzinie 3 po- 
południu, prezes Powiatowego Związku 
druh burmistrz Koj z Mikołowa zagaił 
walne posiedzenie Związku Powiatowego, 
witając przybyłych gości. Kończąc swo- 
ją przemowę wzniósł druh Prezes trzy- 
krotny okrzyk na cześć naszej Najjaśniej- 
szej Rzplitej Polskiej i Jej Prezydenta, 
który to okrzyk zebrani gromko powtó- 
rzyli. 

Zmarłych w roku ubiegłym strażaków 
uczczono przez powstanie z miejsca. 
Następnie odbyła się dekoracja druhów 
z Ochotniczej Straży Pożarnej zamko- 


wej w Pszczynie, odznakami za wysługę 
łat; dekoraeji dokonali druhowie: Pa- 
chelski i Baron. 

Ze sprawozdania druha sekretarza 
Schotta z Mikołowa wynika, że Związek 
obejmuje 36 straży pożarnych i 11 gmin, 
że zorganizował i przeprowadził jedno- 
dniowy kurs dla oficerów straży, który 
odbył się d. 21 marca r. b. w Mikołowie 
i miał na celu zapoznać straże pożarne 
ze stosowaniem jednolitej komendy pol- 
skiej i słownictwa polskiego. Kurs zgro- 
madził 44-ch uczestników. Następny 
3-dniowy kurs odbył się 18, 19 i 20 
czerwca w Pszczynie z 48-ma uczestni- 
kami. 

Dnia 29 sierpnia odbył się w Miko- 
łowie powiatowy zjazd ćwiczebny z udzia- 
łem 8-miu straży pożarnych. Premji za 
pierwsze przybycie na miejsce pożaru 
udzielono 15-tu strażom. 

Bardzo pomyślnie rozwija się pośmiert- 
na kasa strażacka, która liczy obecnie 
484-ch druhów i wypłaca obecnie za 
każdy wypadek śmierci 121 zł. zapomogi. 

Zarówno Sprawozdanie sekretarza 
druha Schotta, jak i kasjera druha Pa- 
ducha przyjęto jednogłośnie i udzielono 
zarządowi absolutorjum. Wyrażono po- 
nadto całemu zarządowi uznanie za je- 
go dotychczasową pracę. 

Jako miejsce następnego walnego 
zjazdu uchwalono jednogłośnie miasto 
Stary-Bieruń. 

Po przemówieniu druhów: Pachel- 
skiego, Wieczorka, Barona i Koszyka, 
prezes druh burmistrz Koj zamknął 


obrady zjazdu hasłem „Cześć straży“. 


Z życia okręgów. 


Okręg Błoński. Dn. 21 listo- 
pada r. b. odbyła się w Gro- 
dzisku konferencja naczelników 
i członków zarządów straży z ca- 
łego okręgu. Po zagajeniu przez 
prezesa d-h N. Żarskiego refera- 
ty organizacyjno-fachowe wygło- 
sił inspektor d-h W. Mierzanow- 
ski. W konferencji wzięło udział 
35-ciu delegatów z 13-tu straży 
(Grodzisk, Brwinów, Baranów, 
Jaktorów, QOjrzanów, Ossowiec, 
Milanówek, Kozłowice Nowe, Pie- 
kary, Leszno, Wiskitki, Żyrar- 
dów i Błonie). 

Okręg Ciechanowski. Dnia 
28/XI r. b. odbyła się w Ciecha- 
nowie pod przewodnictwem na- 
czelnika straży w Krasińcu d-ha 
Stefana Ihassy konferencja na- 
czelników i członków zarządu 
z 11-tu straży. Referaty organi- 
zacyjne i techniczne wygłosił 
instr. druh A. Truchliński. 
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Okręg Kujawski. Odbył się 
we Włocławku konkurs orkiestr 
strażackich z Okręgu Kujawskie- 
go. Popisom orkiestr, które wy- 
kazały duży poziom wyszkolenia 
i umuzykalnienia, przysłuchiwało 
się około 3000 osób. Sąd konkur- 
sowy stanowili pp.: Witman, dyr. 
crkiestry 14 p. p., inż Zagórski 
i Rogalski, dyr. „Lutni”. 

Pierwsze miejsce przyznano 
orkiestrze Straży Włocławskiej, 
która otrzymała 47 punktów; dal- 
sze miejsca zajęły kolejno orkies- 
try Straży: z Kowala, Brześcia 
Kuj., Chocenia, Lubania (wiejska), 
Służewa, Osięcin i Smiłowie. Kon- 
kurs zakończono wspólnem ode- 
graniem przez wszystkie straże 
pod batutą p. Makucha—marsza. 

Z uznaniem podkreślić należy 
fakt przyznania nagród konkur- 
sowych przez Magistrat m. Włoc- 
ławka, Sejmik powiatowy, Zw. 
Ziemian i Okr. Zw. Straży Pożar- 
nych. 


Okręg Makowski. Dnia 28 
listopada r. b. odbyło się w Ma- 
kowie n/Orzycem walne zgroma- 
dzenie delegatów wszystkich Stra- 
ży z powiatu, na kiórem powo- 
łano do życia Zw. Okręgowy stra- 
ży pożarnych pow. Makowskiego. 
Zebraniu przewodniczył starosta 
p. Kulesza; referaty wygłosił instr. 
d-h J. Pietraszkiewicz. 

Okręg kadzymiński. Dnia 5 
listopada r. b. odbyła się w Ra- 
dzyminie konferencja naczelników 
i prezesów straży pożarnych, na 
której omówiono cały szereg spraw 
organizacyjno-fachowych. Na kon- 
ferencję przybyło 25-ciu delega- 
tów z 18-tu straży (Radzymin, 
Wołomin, Jadów, Sulejów, Ślężany, 
Chrzęsne, Słupno, Klembów, Kru- 
sze, Turce, Roszesep, Kamieńczyk, 
Dąbrówka). Obradom przewod- 
niczył prezes okręgu d-h Ruks, 
referował d-h insp. W. Mierza- 
nowski. W dyskusji, jaka się 
wywiązała po referatach zabie- 
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rali głos: insp. P. D. U. W. druh 
J. Gałkowski, naczelnik straży 
z Wołomina d-h Rekliński i inni. 


Ochot. Straż Pożarna w Wołomi- 
nie. W dn. 21 listopada r. bieżą- 
cego odbyła się tutaj uroczystość 
dekoracji odznaką zasługi b. ko- 
mendanta tejże Straży p. Stefana 
Rządkowskiego z okazji jego pięt- 
nastoletniej, owocnej pracy na 
tem stanowisku—oraz szeregow- 
ca p. Władysława Rogulskiego 
za dziesięcioletnią pracę w Straży. 

Komendanta  Rządkowskiego, 
który na tę uroczystość przybył 
specjalnie z Warszawy — powitał 
na dworcu kolejowym oddział 
strażacki z dowództwem i orkie- 
strą. Z dworca udano się do koś- 
cioła na nabożeństwo, po którem 
nastąpiło uroczyste dekorowanie 
jubilatów przez prezesa Straży 
p. Aleksandra Czyżewskiego. 
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Szkoła podoficerów Korpusu Ochro- 
ny Pogranicza współdziałała w akcji 
ratunkowej. 


W artykule wstępnym w po- 
przednim Nr. 37-ym Przeglądu 
Pożarniczego mieliśmy możność 
podkreślić z okazji Świąt Bożego 
Narodzenia, jak ciężka i pełna 
poświęcenia jest służba żołnierzy 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Obecnie mamy tu do zanotowa- 
nia otrzymaną wiadomość, jak 
szkoła podoficerów t. zw. pow- 
szechnie „Kopu“ współdziałała 
w opanowywaniu jednego z po- 
żarów. 

Dnia 1-go grudnia r. b. zaalar- 
mowana została straż w Ostrogu- 
Wołyńskim do pożaru, który 
powstał w drewnianej szopie na- 
pełnionej drzewem i sianem. Znaj- 
dując tak podatny materjał palny 
pożar rozszerzał się z błyska- 
wieczną szybkością, a płomienie 
ogarnęły dach gontowy i ściany 
tej szopy, przyczem w chwili 
przybycia straży zajął się dach 
na sąsiednim domu mieszkalnym. 

Przybyła drużyna miejskiej 
Straży w Ostrogu zdołała przy 
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Okręg kypiński. Dn. 12 listo- 


pada r. b. odbyła się w Rypinie 


konferencja naczelników i preze- 
sów z 7-miu straży (Świedziebna, 
Nadróż, Ostrowite, Rócierno, Do- 
brzyń n Drwęcą, Osiek i Rypin). 
Na konferencji przewodniczył 
prezes Zw. Okręg. druh J. Budza- 
nowski, referaty wygłosi’ insp. 
druh W. Mierzanowski. 


Okręg Sierpecki. Dn. 10/XII 
r. b. odbyła się w Sierpcu pod 
przewodnictwem prezesa Zw. 
Okręg. druha J. Konarzewskiego 
konferencja naczelników i preze- 
sów z kilkunastu straży. Na kon- 
ferencji sprawy organizacyjno- 
fachowe referował insp. druh 
W. Mierząnowski; sprawę przy- 
sposobienia wojskowego w stra- 
żach b. rzeczowo ujął w swoim 
referacie p. mjr. Raczyński, zna- 
ny działacz na polu przysposob. 
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pomocy dwóch prądów wody, 
przeprowadzonych z sikawki z 
użyciem trójnika, opanować po- 
żar dachu budynku mieszkalnego 
ipo półtoragodzinnej pracy stłu- 
mić cały pożar. 


Na pomoc Straży przybył od- 
dział szkoły podoficerów Korpusu 
Ochrony Pogranicza i dzielnie 
pomagał w akcji ratunkowej, wy- 
nosząc rzeczy z zagrożonych bu- 
dynków i pomagając strażakom 
przy rozrywaniu palącej się szopy. 


Pożar we wsi Karyczany. 


Gdy dnia 1-go listopada r. b. 
ludność wsi Żanowiec znajdowała 
się w kościele na nabożeństwie, 
nadeszła wieść o pożarze w po- 
bliskiej wsi Karyczany. 

Naczelnik Ochotniczej. Straży 
arnowcu druh 
F. Wapler nie pozwolił wszczy- 
nać głośnego alarmu, obawiając 
się, aby. nie powstał popłoch 
w kościele i aby się nie podu- 
szono przy wychodzeniu, wsku- 
tek czego Straż wyruszyła do 
pożaru bez rozgłosu. 
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wojsk. i wych. fizycznego, oficer 


instr. p. w. przy 32 p. p. w Mod- 
linie. 

Okręg Skierniewieki. Dnia 
9 XII r. b. w Skierniewicach od- 
była się konferencja naczelników 
i prezesów z 24-ch straży. Na 
konferencji przewodniczył i refe- 
rował v. prezes Zw. Okręg. druh 
Pawlicki; referat techniczny wy- 
głosił inspektor druh W. Mierza- 
nowski. 
` Okręg Warszawski. Dn.5 XII 
r. b. odbyła się w Warszawie 
konferencja naczelników i człon- 
ków, Zarządów Straży (75 dele- 
gatów z 24-ch straży). Na konfe- 
rencji przewodniczył vice prezes 
Zw. Okręg. p. E. Mickiewicz, 
referaty wygłosili druh nacz. 
P. Wróblewski i członek Redak- 
cji Przeglądu: Pożarniczego druh 
H. Pawłowski. 
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Pożar, który zapowiadał się 
groźnie, został dzięki energji 
Straży Żarnowieckiej i przybyłej 
jej z pomocą Straży z Przyłaja 
opanowany i spłonęła tylko sto- 
doła ze zbiorami i narzędziami 
rolniczemi. 

Akcja ratunkowa Straży z po- 
wodu braku wody była bardzo 
utrudniona, przyczem smutne jest, 
że ludność miejscowa niechętnie 
współdziałała ze strażą i pomimo 
tego, że komisja przeciwpożaro- 
wa wyznaczyła różnym gospoda- 
rzom, jakie narzędzia ratunkowe 
winni posiadać, to jednak nikt 
nie przybył z pomocą do opano- 
wywania pożaru. 


Do niniejszego Nr. 38 Prze- 
glądu Pożarniczego dołączamy 


Nr. 12 Teatru Ludowego 


bezpłatnego dodatku dla naszych 
Sz. Czytelników. 


653 


nudni CEE A A ORAS RÓ 


Uroczystości w Łódzkiej Ochotniczej 
Straży Pożarnej. 


W niedzielę dnia 5 grudnia r. b. 
Straż miejscowa święciła niezwy- 
kłą uroczystość. W dniu tym p. 
wojewoda Wł. Jaszczołt dekoro- 
wał w imieniu Rządu odznakami 
Krzyża Zasługi 21 zasłużonych 
członków Straży. 

O godzinie 10 m. 30rano w sali 
I-go Oddziału, przy ul. Konstan- 
tynowskiej 4 zebrało się 15 ba- 
taljonów Straży ze sztandarami, 
swoimi komendanta ri, Zarządem 
Straży i członkami honorowymi 
naczele. Przybyli również zapro- 
szeni przedstawiciele Władz Pań- 
stw owych pp.: prezes Sądu Okr.— 
T. Kamieński, prokurator Sądu 
Okr. — Szmidt, prezes Izby Skar- 
bowej—Towarnicki, Komisarz Rzą- 
du—lżycki, komendanci Policji — 
Wizimirski i Niedzielski, nadko- 
misarz Izydorczyk i naczelnik Wa- 
jer. Władze Komunalne repre- 
zentowali pp: prezes Rady Miej- 
skiej—Dr. B. Fichna i vice-pre- 
zydent—W. Wojewódzki; Władze 
Głównego Związku Straży Po- 
żarnych Rzeczypospolitej Połskiej 
reprezentowali druhowie — nacz. 
J. Sztromajer i insp. E. Rusiecki. 

O godzinie 11 m. 15 przybył 
w towarzystwie sekretarza p. 
wojewoda Wł. Jaszczołt, którego 
na dziedzińcu powitał pluton ho- 
norowy oraz prezes Zarządu Stra- 
ży -J. Jarzębowski. Następnie p. 
Wojewoda odebrał raport od ko- 
mendanta Straży Dr. A. Grohma- 
na, dokonał przeglądu zgromadzo- 
nych bataljonów, poczem udał się 
do sali, gdzie miała odbyć się 
uroczystość. - 


Po przywitaniu zgromadzonych . 


pan Wojewoda podkreślił w prze- 
mówieniu swojem zasługi, poło o- 


ne przez odznaczonych dla pożar- , 


nictwa, składając wszystkim ży- 
czenia dalszej, owocnej pracy, 


poczęgąą przystąpił: do . AekarQwa- R) ip 


nia. 

Odznaczeni zostali: złotym Krzy- 
żem Zasługi drahowie* Juljan Ja- 
rzębowski, dr. Alfred Grohmna 
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i Karol Wilhelm Scheibler; srebr- 
nym Krzyżem Zasługi druhowie— 
inż. Tadeusz Brzozowski, Wilhelm 
Pfeifer, Edmund Szwarchole i Ś. p. 
Wawrzyniec Kamiński; wreszcie 
bronzowym Krzyżem Zasługi dru- 
howie—Reinhold Frickert, Józef 
Frett, Juljusz Kirsztajn, Aleksan- 
der L. Kirsztajn, Wincenty Gret- 
ko, Bertold Anders, Emil Kreczy, 
Józef Lajchter, Bogumił Koss, 
Alwin Schón, Leopold Bergier, 
Wilhelm Bajzert, Aleksander Ger- 
ling, 6. p. Ludwik Bogus iŚ p. 
Klemens Waserling. 

Po zakończeniu dekoracji vice- 
prezes Zarządu dyr. J. Wolczyń- 
ski w kilku serdecznych słowach 
podkreśliwszy znaczenie uroczy- 
stości dla dalszego rozwoju Stra- 
ży, podziękował p. wojewodzie 
Wł. Jaszczołtowi za dekorację, 
wszystkim zaś przedstawicielom 
Władz za uświetnienie uroczystoś- 
ci swoją obecnością; przemówie- 
nie swe zakończył okrzykiem na 
cześć p. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej Polskiej. Uroczystość zakoń- 
czono odegraniem hymnu naro- 
dowego. 


Z życia Straży Pożarnej w Szarleju 
(Górny Śląsk). 


W niedzielę, dnia 5 grudnia 
r. bież. odbyło się w lokalu 
p. Blidy tegoroczne walne zebranie 
miejscowej Straży Pożarnej, na 
które stawili się niemal wszyscy 
członkowie. Po przywitaniu obec- 
nych przez prezesa Straży, na- 
czelnika gminy p. Górę przystą- 
piono do załatwienia porządku 
dziennego, który między innemi 
obejmował również wybory no- 
wego zarządu, już na rok 1927. 


Dzięki jednomyślności wszyst- 
kich członków -jednogłośnie wy- 
brano: I naczelnikiem Straży — 
druha Birka, lI naczelnikiem — 
druha Przybyłka, a III naczelni- 
kiem druha Siwka. Dotychcza- 
sowego inspektora Straży—druha 
Otonia Blidy mianowano w uzna- 
niu jego zasług położonych dla 
Straży honorowym inspektorem 
Straży z prawem noszenia umun- 
durowania. Na stanowisko gos- 
podarza Straży powołano druha 
Siwego, a na plutonowych wy- 
brano druhów: Filoka, Trzęsiocha 
i Nokiego. 


Wszyscy wyżej wymienieni są 
długoletnimi czynnymi członkami 
Straży; jeżeli dodamy jeszcze, że 
prezesurę objął znów naczelnik 
gminy p. Góra, to zobaczymy, że 
cały zarząd składa się z jedno- 
stek ze wszech miar odpowied- 


nich tak, że można spodziewać 
się pomyślnej i owocnej jego 
pracy. 


|| TREE TEM OPZZ PR DRY Y O S OE TEDEN TY WP Z DAES 


Kurs pożarniczy w Seminarjum Nauczycielskiem w Leśnej Klasztor- 
Sys nej. Ilustracja przedstawia uczestników kürsü w czaśłe ćwiczeń. 
Kurs prowadził st. instr. Boguszewski. 
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Straż liczy obecnie 45 człon- 
ków czynnych i 120 członków 
wspierających. Na apel prezesa 
Straży zapisało się jeszcze do niej 
kilkunastu młodych członków, 
którzy z prawdziwym zapałem 
chcą poświęcić się dobrej spra- 
wie. 

Wogóle można zauwążyć, że 


praca Straży od dłuższego czasu 
bardzo się ożywiła. 

W przyszłym roku obchodzi 
Straż 30-letni jubileusz, połączo- 


ny z poświęceniem nowego sztan- 
daru. 


Uroczystość obchodu 25-cio lecia 
Ochotniczej Straży Pożarnej w mieś- 
cle Chęcinach. 


Ochotnicza Straż Pożarna w Chę- 
cinach obchodziła uroczystość 
25-cio lecia swego istnienia i poś- 
więcenia sztandaru strażackiego. 
Na uroczystość przybyło wielu 
delegatów z p. starostą kieleckim 
P. Serednickim na czele. 

Uroczystość rozpoczęto nabo- 
żeństwem odprawionem przez ka- 
pelana Straży oraz poświęceniem 
sztandaru, następnie odbyła się 
defilada Straży oraz wręczenie 
odznak za wysługę lat. Podczas 
obiadu wygłoszono szereg prze- 


wesesy 


. mówień. Wysłuchano równieżspra- 


wozdania z rozwoju Straży i jej 
25-letniej pracy. 


Gustaw Paszkiewicz. 


Och. Straż Pożarna w Woli Idzikow- 
skiej. 


(pow. Krasnostawski) 


Uroczystość jaka się odbyła dnia 
10 sierpnia r. b. we wsi Wola 
Idzikowska jest dowodem usil- 
nej współpracy i energji miej- 
scowej Ochotniczej Straży Pożar- 
nej. m Wo 
W dniu tym założono kamień 
węgielny pod remizę strażacką. 
Nabiera to specjalnego znaczenia, 
jeżeli weźmie się pod uwagę nie- 
zwykle skromne środki finanso- 
we, jeszcze przed rokiem bowiem 
Straż Ochotnicza w Woli Idzikow- 
skiej rozporządzała jedynie jedną 
zepsutą sikawką i popękanemi 
beczkami do wożenia wody. 


W początkach jesieni roku ubieg- 
łego założono w lokalu szkol- 
nym „Czytelnię Straży Pożarnej“ 
i to zapoczątkowało współżycie 
i współpracę grona strażackie- 
go. Pierwszą imprezą dochodową 
w celu odpowiedniego wyposażenia 


miejscowej Straży, było odegra- 
nie we wsi i w okolicy—Jasełek, 
co się najzupełniej udało. 


Pierwsze więc kroki w kierun- 
ku wzmożenia intensywności pra- 
cy organizacyjnej przyniosły za- 
interesowanie się miejscowej lud- 
ności tą: placówką strażacką. 


Mając oczywiste wyniki swojej 
akcji, postanowiono obrócić do- 
chód na zapoczątkowanie budo- 
wy remizy strażackiej. Urządzo- 
no następnie na wiosnę loterję 
fantową i kilka zabąw tanecznych, 
co ogromnie wpłynęło na zacieś- 
nienie węzłów między Strażą, 
a okoliczną ludnością. Najlepiej 
uwydątniło ten ścisły kontakt 
dobrowolne opodatkowanie się 
ludności miejscowej na projekto- 
waną budowę remizy. 


Zrozumiały więc był podniosły 
nastrój towarzyszący uroczystoś- 
ci poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę remizy. 


Poświęcenia dokonał miejscowy 
ks. proboszcz. Widząc usilną pra- 
cę i energję Ochotniczej Straży 
w Woli Idzikowskiej, należy spo- 
dziewać się pomyślnego dopro- 
wadzenia do końca rozpoczętego 
dzieła. 


5 442 u 
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Oehotdiśik Straż Pożarna-w. Chęcinach (woj. Kieleckiej obchodziła uroczyście juficisz 25-lecią, swajego ; ;igtnienia. 
Ilustracja nasza przedstawia członków Straży: miejscowej i okolicznych oraz zaproszonych gości w czasie abchodu 
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jubileuszowego. 
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Ochotnicza Straż Fożarna w Stolcu (pow. Sieradzki). Czwarty od prawej stro- 
ny słoi naczelnik Straży druh Z. Barszczewski obok niego stoi na wozie jego 
syn, młody, a już dzielny i nieodstępny towarzysz „druha naczelnika. 


Nagła wizyta instruktora. 
Sztuczny pożar i udana akcja straży. 


(Z życia Och. Str. Poż. w Stolcu 
pow. Sieradzkiego). 


W swoim czasie pisaliśmy już 
w Przeglądzie Poźarniczym o za- 
czątkach i rozwoju naszej Straży— 
dziś dorzucamy coś niecoś o ostat- 
nich jej przeżyciach. l 

W nocy z dn. 13 na 14 listo- 
pada Straż zelektryzowana zosta- 
ła alarmem; kto żyw zerwał się 
na nogi. Niejeden spokojny oby- 
watel, zbudzony głosem trąbki 
alarmowej, wyskoczył z mieszka- 
nia, aby dowiedzieć się, gdzie po- 
żar, a nie widząc nigdzie śladu 
łuny, wrócił do łóżka. 

Głos trąbki jednak nie milknie, 
wkrótce zaś daje się słyszeć tupot 
biegnących strażaków, a wszyscy 
kierują się w stronę remizy. Z cie- 
nia wyłania się sylwetka in- 
struktora p. L. Korzewnikjanea. 
Inspekcja!... 

Drużyna w krótkim czasie staje 
w komplecie do' wyjazdu. 

Po odbytej, a tak niespodzie- 
wanej jak śmierć lub ogień, noc- 
nej wizycie, brać strażacka wró- 
ciła do swych domowych pieleszy. 
Druh Instruktor odjechał; szarża 


odetchnęła, dziękując Bogu.za tak 


udaną inspekcję. 

Aliści dnia następnego, jak grom 
z jasnego nieba, zjawia się znów 
druh Instruktor i poleca urządze- 
nie sztucznego pożaru. 
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Termin wykonania polecenia 
krótki, bo tylko 2 godziny. 

Prawdziwe utrapienie i kłopot: 
brak wszelkiego materjału, mogą- 
cego posłużyć do symulowania 
ognia. 

W odległości trzech kilometrów, 

w porębie prezesa Straży są su- 
che kupki gałęzi. Zapada decyzja: 
postanawiamy je podpalić. 
k Idziemy w trójkę na miejsce. 
W pocie czoła ściągamy przez go- 
dzinę gałęzie na jeden olbrzymi 
stos. Punktualnie o godz. 22-ej 
podpalamy go, a ogień szerokim 
słupem strzela ku niebu, rozlewa- 
jąc piękną i zarazem groźną łunę, 
która niejednego przejąć musiała 
współczuciem i politowaniem nad 
„nieszczęśliwymi pogorzelcami*. 

Wkrótce niesie nam echo odgłos 
sygnałów alarmowych, a po kilku 
minutach rozlega się w lesie dud- 

"nienie icoraz bliższy głos trąbki. 

Cofamy się wgłąb lasu, aby nie 
być widzianymi i przybywamy na 
miejsce pożaru, gdy „straż rozwi- 
nęła już akcję ratunkową. 

Słychać różne komentarze i de- 
bątowanie gapiów ściągniętych wi- 
dokiem pobliskiego ognia. Wszyscy 
zgodzili się wreszcie; na jedno: 
„podpalił widocznie jakiś pijaczy- 


"ma, powracający, z jarmarku lub 


też zbrodnicza ręka, przez zem- 
stę i złość”... 

Po ugaszeniu pożaru, drużyna 
raźno, ze śpiewem na ustąch wra- 
ca do remizy, gdzie oczekuje po- 


_ wrotu drużyny druh Instruktor; 


naczelnik Straży zdaje raport 
o pożarze. „Podpalacze* stoją na 
uboczu. 

Druh Instruktor dziękuje dru- 
żynie za sprawność i energję, ja- 
ką wykazała; wreszcie daje roz- 
kaz: „Podpalacze przed front!“ 

Wysuwamy się z za plec p. 
Korzewnikjanca, który w szcze- 
rych i serdecznych słowach po- 
dziękował „elementowi wywroto- 
wemu* za dotrzymanie tajemnicy 
i dobre spełnienie polecenia. 


* * 
* 


W dniu 25 i 26 listop. r. bież. 
odbył się przy miejscowej Straży 
kurs przeszkolenia dla sąsiednich 
drużyn, na który przybyły stra- 
że: z Kamionki, Niechmierowa, 
Ostrówka, Dymku i Szenkielewa. 

I choć od rana mżył gęsty 
deszcz i drogi strasznie rozgrzę- 
zły, straże w pełni poczucia swo- 
jego obowiązku, przybyły b. licz- 
nie. 

Rozpoczęcie kursu poprzedziła 
solenna msza i piękne przemó- 
wienie miejscowego proboszcza 
ks. kanonika Rełkowskiego, któ- 
ry podkreślił w krótkich lecz 
treściwych słowach ważność za- 
dania, jakie ciąży na strażaku 
względem społeczeństwa, a tem 
samem ważność kursu pożar- 
nictwa. 


Wykład druha Instruktora barw- 
ny i żywy, a zarazem trzyma- 
jący słuchacza w ciągłem skupie- 
niu, dał bezwzględnie dobre wy- 
niki, pozostawiając po sobie trwa- 
łe wspomnienie. 


Jako owoc inspekcji i kursu 
pozostał świeży zasób fachowych 
wiadomości i wrażenie mile spę- 
dzonych chwil. 


„Podpalacz.“ 


Rośle (pow. Kolski). W roku 
bieżącym powstała tu druga już 
w gminie straż pożarna, licząca 
30 członków. Dzięki niestrudzo- 
nej energji zarządu straży i po- 
mocy mieszkańców tutejszej wsi 
oraz ludności okolicznej — zdo- 
łano wyekwipować Straż w nie- 


„zbędne uarzędzia i przybory. Straż 


zabezpieczać będzie od pożaru 
200 gospodarstw z 1500 mieszkań- 
ców. Ogół członków Straży ehęt- 
nie odnosi się do pracy. Zamie- 
rzona jest budowa remizy, gdyż 
dotychczas narzędzia znajdują się 
w prywatnych pomieszczeniach. 
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ZYCIE PANSTWOWE 
SP OŁECZNE 


POLSK 


Spójrzmy za siebie. 


Już oto wydajemy ostatni w tym 
roku numer „Przeglądu Pożarniczego“. 
Za nami szmat czasu, bogactwo wspom- 
nień i przeżyć, wir myśli, ogrom wy- 
padków, które w tym pamiętnym roku 
1926 przewaliły się przez Polskę. 

Postarajmy się zrobić dziś krótki 
bilans naszego życia społecznego, eko- 
nomicznego i politycznego. 

W Nr. 1 Przeglądu z dnia 15 stycznia 
r. bież. w artykule p. t. „Na progu No- 
wego Roku“ stwierdziliśmy, że osią 
prac i posunięć politycznych naszego 
Państwa na rok bieżący będzie: zdoby- 
cie kredytu i powiększenie obiegu zdro- 
wego pieniądza; zmiany w stosunkach 
polsko-niemieckich i wyraźna już zupeł- 
nie, przedwojenna polityka Niemiec; 
wreszcie sprawa ustosunkowania się 
mniejszości narodowościowych do Pań- 
stwa. Nadmieniliśmy również, że społe- 
czeństwo wiele jeszcze ofiar będzie mu- 
siało ponieść i wiele jeszcze razy twar- 
do w twarz spojrzeć przeciwnościom, 
jeżeli nie chce stanąć na brzegu prze- 
paści. 

Dzisiaj, kiedy kilka zaledwie dni 
dzieli nas od końca roku, stwierdzić 
możemy, iż przewidywania te sprawdzi- 
ły się w wielu wypadkach. 


Wewnętrzna polityka Państwa. 


W tej dziedzinie przeżylismy jeden 
z najpoważniejszych i najbardziej do- 
niosłych wstrząsów, jakie Państwo mo- 
gą nawiedzić t. j. przewrót majowy. 

Sytuacja polityczna wewnątrz Pań- 
stwa w pierwszych miesiącach roku 
pogarszała się z miesiąca na miesiąc. 
Zupełne rozproszkowanie sił Sejmu, do- 
minujący wpływ poszczególnych partyj 
politycznych na i tak już ograniczone 
prawa Rządu i Prezydenta Rzplitej — 
wszystko to wprowadzało zamęt i chaos 
w naszym organizmie późństwowym. 
Wszyscy czuli zło; i jedni i drudzy 
pragnęli jakiegoś wyjścia z trudnej sy- 
tuacji. 

Pogarszała się ona zwłaszcza w dzie- 
dzinie gospodarczo-tfinansowej, a zupeł- 
na różnorodność poglądów poszczegól- 
nych partyj uniemożliwiała jakąś zbio- 
rową, skuteczną interwencję. 

Zawcześnie jeszcze oceniać dziś war- 
tość wypadków majowych zarówno z do- 
datniej jak i ujemnej strony. 

Uczyni to historja, która zna wiele 
podobnych wypadków, kiedy to cały 
naród lub jego odłam cięciem miecza 
usiłował rozciąć splot piętrzących się 
przed nim przeciwności. 

Czy w tym wypadku cięcie dokona- 
ne zostało nomyślnie — my, na tem 
miejscu, orzekać nie możemy. 


Ne. AH 


Jedno jest tylko niezaprzeczone, że 
już sam fakt możliwości takich wypad- 
ków, jakie rozegrały się w maju roku 
bieżącego,—świadomość tego, że wady 
i błędy naszego życia mogły do takiego 
stanu doprowadzić — wszystko to do- 
konało w społeczeństwie pewnego wstrzą- 
su moralnego i państwowego.. 

Krew przelana na ulicach Warszawy 
ciężkiem brzemieniem legła na sumie- 
niach grup, odłamów i partyj politycz- 
nych. Jedni z entuzjazmu, drudzy z oba- 
wy przed pewnemi następstwami zaję- 
li się rewizją swojego stosunku do za- 
gadnień państwowych. W każdym jed- 
nak razie stwierdzić musimy, że silny 
ten wstrząs majowy przyczynił się do 
konsolidacji życia partyjno-politycznego 
oraz wydobycia na wierzch nowych po- 
jęć i wartości społeczno-politycznych. 

Z dwóch zasadniczo, powtarzam, róż- 
nych przyczyn, z krańcowych poglądów— 
wynikł jeden skutek t. j. bardziej rze- 
czowe ustosunkowanie się społeczeństwa 
do zadań i potrzeb Państwa. A przy- 
znać musimy, że demagogja i waśnie 
snołeczne poważnie istocie tej Władzy 
Państwowej zagrażały. 

Przejawem tego skulku jest i będzie 
gruntowna przemiana polityczna społe- 
czeństwa, o czem pisaliśmy w Nr. 35, 
36 i 37 Przeglądu. 


Stosunki gospodarcze. 


Patrząc objektywnie, bezstronnie na 
rozwój naszego Życia gospodarczego 
i stosunków finansowych — widzimy, że 
w tej dziedzinie nastąpiło pewne polep- 
szenie. 

Zwiększyły się przedewszystkiem kre- 
dyty nieniężne i to w srosób bardzo 
wyraźny. Doniedawna twierdziliśmy, że 
powiększyć obieg pieniężny w Polsce 
można jedynie przy poparciu zagranicy. 
Oglądano się za pożyczką amerykańską 
czy inną, zapominając zupełnie o źród- 
łach rodzimych, które wszak również 
możnaby wykorzystać. 

Otóż rok 1926 słusznie może być 
uważany za przełomowy dla rozwoju 
krajowej inicjatywy finansowo-gospo- 
darczej. Nastąpiło wzmożenie produkcji 
z drugiej zaś strony ograniczenie do- 
WOZU. 

Z pomocą tym usiłowaniom i jakby 
w nagrodę za podjętą pracę — przyszły 
rewne wyradki zewnętrzne, a mianowi- 
cie: strajk górników angielskich i znacz- 
ne wzmożenie zanotrzebowania w Euro- 
pie na surowce, zwłaszcza zaś wytwory 
rolnicze. Forsowny:wywóz węgla, zboża, 
mięsa, nabiału, drzewa i t. p. preduk= 
tów, zdobycie i rozszerzenie tynków 
zbytu, ekspansja handlowo =przemysłe- 
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wa Polski naż wschodzie, a zwłaszcza 
w Turcji, Persji, Palestynie i Egipcie— 
wszystko to sprawiło, że bilans handlo- 
wy wykazywał stałe nadwyżki. 

Nadwyżki te, które w ciągu ostatnich 
miesięcy roku, wskutek zmniejszania 
się wywozu węgla nieco wprawdzie 
zmalały — przyniosły jednak około 400 
miljonów złotych, co pozwoliło wydat- 
nie zwiększyć obieg pieniędzy przy jed- 
noczesnem zwiększeniu procentowego 
pokrycia kruszcowego dla naszej waluty. 

Zwiększenie obiegu pieniężnego oraz 
nasycenie rynku wewnętrznego wyso- 
kocennemi walutami zagranicznemi po- 
zwoliło ożywić kredyty państwowe i pry- 
waine, a tem samem wzmóc produkcję 
przemysłową i rolną. 

To ożywienie przemysłu z jednej, 
a zaś intensywne prowadzenie szeregu 
prac inwestycyjnych — z drugiej strony 
sprawiło, że ilość bezrobotnych z 366 
tysięcy spadła do 195 tysięcy, a więc 
niemal o połowę. Aczkolwiek więc obec- 
ny okres zimowy niewątpliwie sprowa- 
dzi pogorszenie w tym stanie, to jednak 
postęp w opanowaniu bezrobocia jest 
zupełnie widoczny. 

Dalszym krokiem naprzód w dążeniu 
do unormowania naszych warunków 
gospodarczych jest znaczne ożywienie 
i polepszenie warunków pracy w rol- 
nietwie. Znaczne kredyty, jakie rolnic- 
two otrzymało, zwłaszcza na zakup na- 
wozów Sztucznych i meljoracje, pozwo- 
liły postawić naszą nrodukcję rolniczą 
na wyższej stonie, niż dotychczas. 

Do osiągania większych zysków z pro- 
dukcji rolnej przyczyni się jeszcze od- 
powiednia organizacja zbytu produktów. 
Rolnictwo będzie miało w roku przy- 
szłym do częściowej dyspozycji własną 
flotę Polski, co niewątnliwie obniży ce- 
ny naszego zboża zagranicą, a więc wy- 
tworzy lepsze warunki zbytu. Przyczy- 
ni się również do tego intensywna bu- 
dowa nowych linji kolejowych, które 
połączą wszystkie niemal okolice kraju 
z portami nadmorskiemi. 

Już obecnie można stwierdzić, że 
stan rolniczy znajduje się teraz w lep- 
szej niż np. w roku zeszłym sytuacji, 
a to wpływa niezwykle dodatnio na 
rozwój przemysłu, który musi zaspaka- 
jać coraz szersze i liczniejsze potrzeby 
rolników. 


A więc: stabilizacja złotego dzięki 
nadwyżce wywozu nad przywozem, 
zwiększenie kredytów bez uciekania się 
de pomocy zagranicy, ożywienie i no- 
lepszenie warunków bytu stanu rolni- 
czego. płynące stąd powiększenie nro- 
dukeji przemysłowej, zmniejszenie stanu 
bezrobocia, rozbudowa flóty rpolskiej, 
usprawnienie -warunków wywozowych— 
oto: zdobycze gospodarczo - finansowe 
w roku 1926, 
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Polityka Zagraniczna. 


Jak słusznie zapowiedzieliśmy na 
początku roku bieżącego, osią wydarzeń 
na arenie międzynarodowej polityki 
Europy, a więc i Polski — było w roku 
bieżącym ustosunkowanie się Europy 
do Rosji i Niemiec. 

W stosunku do obu tych państw 
Polska zachowała całkowity umiar i go- 
towość do lojalnej współpracy. 

O naszym jednak stosunku do Rosji 
i Niemiec decyduje również w dużym 
stopniu stosunek „wielkich mocarstw”, 
ponieważ mają one, jak np.: Anglja, 
Francja, Włochy—ożywione i zadawnio- 
ne stosunki z obydwoma temi państwa- 
mi. Ujawniło się to zwłaszcza w chwili 
przyjmowania Niemiec do Ligi Narodów, 
kiedy musieliśmy patrzeć na grę poza 
naszemi plecami. 

Niemcy, znalazłwszy się w Radzie 
Ligi, rozpoczęły powolną, lecz systema- 
tyczną kampanję. przeciwko jakiemu- 
kolwiek ich ograniczaniu, wychodząc 
z założenia, że skoro zostały przyjęte 
do Rady narówni z innymi jej członka- 
mi, to temsamem musi ustać wszelka 
nad nimi kontrola, 

Zakończeniem tych zabiegów była 
ostatnia uchwała Rady Ligi, znosząca 
kontrolę wojskową nad Niemcami i to 
w chwili, gdy stwierdzono fakt pota- 
jemnego fortyfikowania twierdz: Kró- 
lewca, Głogowa i Kistrzynia. i 

Trudno oczywiście ubolewać'nad tem 
lub wyciągać jakieś wnioski specjalnie 
dla nas ujemne z uchwały Rady Ligi. 
Sytuacja nasza ulega pogorszeniu do- 
piero na wypadek nowych wystąpień 
niemieckich, któreby już bezpośrednio 
godziły w naszą suwerenność państwo- 
wą. Jeśli sytuację uznać mamy za. gor- 
szą, to tylko z tego względu, że możemy 
przypuszczać, iż Niemcy zechcą za- 
kwestjonować nasze granice zachodnie, 
lub też dążyć do zniszczenia żywiołu 
polskiego na swojem wschodniem po- 
graniczu. 

Z chwilą jednak, gdyby Niemcy mogły 
przekonać nas, że takich zamiarów nie 
żywią, że godzą się ze stanem wytwo- 
rzonym przez Traktat Werśalski, który 
naprawił skutki popełnionego na nas 
bezprawia — to nie pozostawałaby nam 
nic innego, jak tylko życzyć sobie, aby 
normalne warunki zapanowały i we 
wszystkich dziedzinach stosunków pol- 
sko-niemieckich. 

Inicjatywa więc w stwarzaniu no- 
wych stosunków polsko - niemieckich 
spoczęła obecnie w rękach Niemiec. 
Z naszej strony jest tylko zdecydowana 
i mocna wola zgodnego współżycia i cał- 
kowitego utrzymania naszego stanu po- 
siadania. 

Co się tyczy Rosji, to stosunki obec- 
ne polsko-rosyjskie możnaby nazwać 
„poprawnemi” nie bez pewnej domiesz- 
ki chłodu. 

Z jednej strony Polsce udało się za- 
pobiec zawarciu przez Rosję odrębnych 
paktów z każdem z państw bałtyckich 
(powstałyby wówczas między temi pań- 
stwami intrygi) — z drugiej jednak uda- 
ło się Rosji zawrzeć traktat z Litwą; ,. 
traktat ten zahaczył pośrednio sprawę 
Wilna i okrążył nas od północy zamas- 
kowanym, ale jednak istniejącym łań- 
cuchem sowiecko-litewsko 4nłemieskim. * 


wrót na Litwie nie pozwalają na wy- 
snucie dziś już jakichś miarodajnych 
wniosków. 

Ogółem stwierdzić można, że rok 1926 
był dla naszej polityki zagranicznej— 
momentem, od którego zaczęła ona 
ujawniać swoje właściwe oblicze w związ- 
ku z poważnemi zmianami, jakie zaszły 
w stosunkach poszczególnych państw 
europejskich. 

Zarysowała się więc konieczność zu- 
pełnie rzeczowego ustosunkowania się 
do spraw Niemiec i Rosji, zwrócenia 
baczniejszej uwagi na prace Ligi Naro- 
dówi — większego usamodzielnienia się, 
a to w związku ze słabnącym kontaktem 
z polityką francuską. 

Zaczęliśmy uświadamiać sobie, że 
w pierwszej mierze liczyć musimy prze- 
dewszystkiem na samych siebie, bo naj- 
pewniejszym nawet  sprzymierzeńcom 
nie możemy być przeszkodą w osiąga- 
niu przez nich niezbędnych dla ich 
państwowego rozwoju — korzyści. 

A korzyści te niezawsze mogą być 
i naszemi korzyściami 


Całokształt położenia Państwa. 


Ogólna sytuacja nasza przy końcu 
roku przedstawia się jednak pomyślniej, 
niż dawniej. Sąd ien będziemy mogli 
wydać oczywiście wtedy tylko, jeżeli 
spojrzymy na wydarzenia roka ubiegłe- 
go nie przez okulary własnych li tylko 
poglądów — ale z punktu widzenia ogól- 
nego, który każe patrzeć na ostateczne 
wyniki bez rozważania i zastanawiania 
się nad poszczególnemi okresami czasu 
lub etapami pracy tegorocznego okresu, 

Wytworzony stan chwiejności w usto- 
sunkowaniu się poszczególnych grup 
politycznych dziś jeszcze nie może być 
rozważany jako coś już dokonanego, 
proces bowiem przemian trwa jeszcze. 
Podobnie twierdzić, byłoby dać dzisiaj 
ujęcie tych wszystkich zmian, które 
zaszły w różnych dziedzinach naszej 
pracy administracyjnej w Państwie; — 
to będzie można uczynić dopiero po 
pewnym czasie, kiedy ujrzymy osta- 
teczne, złe czy dobre, wyniki podjętej 
reformy. 

Obecnie — możemy tylko stwierdzić 
fakt istnienia tych przemian społecz- 
nych i reform administracyjnych, jako 
skutku tych przeżyć Państwa, które 
miały miejsce w roku 1926. 

Dalszy ich rozwój lub nawet za- 
kończenie przyniesie nam rok następny, 
który będzie, niewątpliwie, bardzo cie- 
kawy. 

Pomówimy o tem w numerze nowo- 
rocznym Przeglądu. 

H.E: 


PRZEWRÓT NA LITWIE. 


Zupełnie niespodziewanie, w d. 17 b.m, 
rozeszła się wiadomość o przewrocie, 
jaki miał się dokonać na Litwie z inic- 
jatywy grup wojskowych. 

Istotnie w dniu 16 b. m. odłam poli- 
tyczny sejmu. litewskiego t. zw. „Chrześ- 
cijańska Demokracja* wespół z grupą 
wojskowych, na czele kłórych stanął 
pułk. Pluhąwicjus i Głowacius — doko- 
nała zbrojnego zamachu w kraju. 

Wykorzystano dzień 16 grudnia; jako 
dzień 60-ej rocznicy urodzin obecnego 
prezydenta republiki Griniusa, kiedy 


W tej dziedzinie: stoągunki 'są.jednałc--aviększość. przedstawicieli władz pro- 


bardzo płynne; zarówno bowiem doko- 
nywające się obecnie zmiany w polity- 
ce Rosji sowieckiej, jak też ostatni prze- 
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wincjonalnych znajdowała się w Kow- 
nie—aby zawładnąć gmachami państwo- 
wemi i objektami wojskowemi. 
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Prezydent”Grinius został aresztowany 


wraz z większością obecnego rządu 
umiarkowanego Slezewicziusa, zaś sejm 
otoczono wojskami rewolucyjnemi, aby 
w ten sposób uniemożliwić mu powzię- 
cie jakichś uchwał protestacyjnych. 

Kierownictwo nad całością ruchu 
rewolucyjnego objął b. prezydent Litwy, 
zwolennik ścisłego sojuszu z Niemcami 
i zaciekły wróg Polski—Smetona. 

Nie wszędzie jednak powiodło się za- 
machowcom. Część wojsk pozostała wier- 
na rządowi; zaprotestowały również bar- 
dzo energicznie związki zawodowe ro- 
botników, prokłamując dłuższy strajk 
generalny. Na opór napotkano również 
ze strony komunistów, którzy oddawna 
już przygotowywali się do urządzenia 
zamachu stanu i wprowadzenia na Lit- 
wie ustroju na wzór republik so- 
wieckich. 

Nad małym i ubogim krajem litew- 
skim zawisła więc groza ciężkiej wojny: 
domowej. Uląkł się jej wódz rewolucji 
Smetona; prezydent Grinius zwolniony 
z aresztu pałacowego objął znów władzę 
i zamianował nowy gabinet, złożony ze 
zwołenników rewolucji; do gabinetu tego 
Smetona jednak nie wszedł. 

Stan obecny na Litwie przedstawia 
się w ten sposób, że prezydent republi- 
ki usankcjonował przewrót; jednakże 
zrezygnował z piastowanego urzędu; 
w dniu 19 b. m. sejm litewski, a właś- 
ciwie rozporządzająca niewielką więk- 
szością głosów chrześcijańska demokra- 
cja, powołał na stanowisko prezydenta 
Smetonę, który temsamem będze musiał 
wziąść odpowiedzialność za przewrót. 

Należy wyjaśnić, że tak zwana „chrześ- 
cijańska demokracja* na Litwie, mimo, 
że prowadzona jest przez księży, wystę- 
puje energicznie przeciwko Watykano- 
wi, prąc do unarodowienia i odłączenia 
Kościoła litewskiego. Niedawno wszak 
został wydalony z Litwy za rządów tej 
partji nuncjusz papieski. 

Rozeszły się pogłoski, że Niemcy 
z Prus Wschodnich pragną wykorzystać 
przewrót na Litwie dla odzyskania utra- 
conego portu Kłajpedy. W tym celu 
mieliby oni dokonać zbrojnego zamachu. 
Z drugiej strony jest rzeczą bardzo 
możliwą, że partja komunistów litew- 
skich zechce obalić rząd rewolucyjny, 
jako skrajnie nacjonalistyczny i przy 
cichem poparciu Rosji sowieckiej odpo- 
wie na zamach kontr-zamachem. 

Nie jest również wykluczone, aczkol- 
wiek byłoby to ze strony Litwy sza- 
leństwem, że bojówki litewskich „szauli- 
sów“ wtargną na nasze terytorjum, aby 
siłą spróbować zająć Wilno. 

Są to odeywiście tylko przypuszcze- 
nia, ale bynajmniej nie tak znów odległe 
od rzeczywistości takich pomysłów li- 
tewskich. 

Musimy również pamiętać, że na 
Litwie zamieszkuje przeszło 200 tysięcy 
Polaków, przeciwko którym może zwró- 
cić się złość Litwinów w razie niepo- 
wodzenia ich akcji. Już obecnie część 
ludności polskiej z pasa pogranicznego 
Litwy zdradza chęć przejścia na stronę 
Polską. > 

Na bieg wypadków na Litwie patrzeć 


"możemy i musimy zupełnie spokojnie, 


ałestyłko dosqzasu rozwijania się ich w 
normalnych granicach stosunków wew- 
nętrznych państwa. Gdyby jednak zmie- 
rzyły one. do-naruszenią naszych granig, 
to wtedy, potrafimy, dać odpowiednią 
odprawę ilitruzom. POS 
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Wąbrzeżno (Pomorze) Pozo- 
stawione bez dozoru dzieci mu- 
rarza Grabowskiego, bawiąc się 
zapałkami, wznieciły pożar. Za- 
nim dostano się do wnętrza izby 
z pomocą — dzieci udusiły się w 
dymie. 


Łańcut (woj. Lwowskie). Miej- 
scowa Och. Straż Pożarna obcho- 
dziła uroczyście w listopadzie 
r. bież. jubileusz 50-lecia swojego 
istnienia. Na uroczystość przyby- 
ło mnóstwo gości, między innymi 
zaś pp.: starosta Łodziński, delegat 
P. D.U.W. insp. Swoboda,przedsta- 
wiciele okolicznych straży pożar- 
nych oraz delegaci władz stra- 
żackich. Specjalnie wzruszający 
był moment wręczenia dyplomu 


GWIAZDKA 


Myślałeś pewno, Drogi Czytelniku, 


HUMOR: SATYRA 


p. Józefowi Sżpakowskiemu, któ- 
ry od lat 40 pełni służbę pod 
sztandarem strażackim. 

Ciekawy był również moment 


odczytania przez burmistrza mia- 


sta protokułu, spisanego przy za- 
kładaniu Straży w r. 1876-ym. 
Hajnówka (woj. Białostockie). 
W pobliżu wsi Dołki-Brud ko- 
mendant posterunku policyjnego 
zauważył w czasie dokonywania 
inspekcji w Puszczy Białowieskiej 
jakiegoś osobnika, który płoną- 
cemi gałęziami usiłował podpalić 
część puszczy. Po dłuższym poś- 
cigu udało się policjantowi schwy- 
tać przestępcę, którego zranił 
z karabinu w nogę, w. jednej 
z pobliskich chat. Nazywa on się 
Szymon Majewski i jest stałym 
mieszkańcem wsi Dołki-Brud. 
Jest charakterystyczne, że mi- 
mo nalegań i wypytywań policji 
podpalacz nie chciał wyjaśnić 
przyczyny swojego czynu. 


Nie mogła jej również wyjaś- 
nić okoliczna ludność. 


Florentynów (pow. Łaski). 
W d. 28 listopada r. bież. odbyło 
się tutaj zebranie organizacyjne 
Ochotniczej Straży Pożarnej; ogó- 
łem zapisało się 21 członków 
wspierających i 15 czynnych. Do 
zarządu powołani zostali pp.: T. 
Urbankiewicz (prezes), R. Piąt- 
kowski (vice prezes), W. Józef- 
czyk (skarbnik), M. Adamek (se- 
kretarz), W. Fisiak (naczelnik), 
B. Józefczyk (zast. naczelnika), 
M. Wasiak (gospodarz). 


Na zebraniu gminnem wójt 
gm. Lutomiersk zalecił Straży za- 
prenumerowanie Przeglądu Po- 
żarniczego, którego numery oka- 
zał członkom Straży. Po zapo- 
znaniu się z niemi Zarząd Straży 
postanowił zaprenumerować Prze- 
gląd już od d. 1 grudnia r. bież. 


Zgliszczami pokryć naszą Polską ziemię... 
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Gdyby nie wasze trudy i mozoły, 
` Kraj cały dawno ległby już w popioły. 


Wszelaki żołnierz po zwycięskim boju 
Wraca do domu, by goić swe rany, 


I długie lata upłyną w pokoju, 


Nim znów na wojnę będzie powołany, 


A tylko ogień nie wie, co traktaty, 
Jeno wciąż praży, jak prażył przed laty. 


Znając ten kącik mój w „Przeglądzie“ stały, 


Że Ci dziś sypnę koncepłów bez liku 

I tak ucieszne wypiszę kawały, 

Że nie zabraknie humoru na Święta, 
Bo o Twej Gwiazdce „Aramis* pamięta. 


Tak... ja pamiętam... 


I drżącą ręką przełamać opłatek. 


Gdzie tylko ujrzę kask albo toporek, 
Zjawię się dzisiaj cichutko u progu— 
Chata li będzie, pałacyk lub dworek— 


I dlatego właśnie 

Pośmiać się szczerze doprawdy nie mogę... 
Rzucam w kąt wszelkie satyryczne baśnie, 

Bo mam przed sobą dziś odległą drogę: 

Do domów Waszych pragnę wejść i chatek 


Obce Wam również polityczne swary 

Lub pustobrzmiące wiecowe okrzyki, 
Zawszeście skłonni do chętnej ofiary, 

Czy płonie chatka, czy mury fabryki, 

Dla Was różnicy najmniejszej nie stwarza 


Wytworny mebel i mienie nędzarza. 


. 


A niechaj tylko gdziekolwiek zakwili 
W płonącej chacie bezradne maleństwo, 
Każdy z Was pędzi zaraz jednej chwili, 


Choćby groziło mu niebezpieczeństwo, 
I gdy już płomień dziecinę owije, 
On ją ocala, nie pytając — czyje? 


Ilekroć błysną płomienne języki 


I poczną lizać zaludnione wioski, 

Ilekroć 'słychać rozpaczliwe krzyki, 
Biegniesz, Strażaku, jak wysłaniec Boski... 
Zrównać Cię wtedy mogę z Archaniołem, 
Co jak ze smokiem, tak walczy z żywiołem. 


Cześć oddam winną naprzód Panu Bogu, 
Rzeknąwszy szczerze nasze „Pochwalony!”, 
Słów kilka do Was wypowiem wzruszony: 


Może nie każdy z Was w te wielkie Święta 
Siądzie spokojnie za rodzinnym stołem, 

Bo nuż się ogień gdzieś srogi rozpęta, 
Pójdziecie walczyć z szalonym żywiołem, 

A ryzykując swe zdrowie lub -życie, odat si 


Dziś więc, gdy Gwiazdka zawita na niebie 

'f hymn popłynie „Ludziom dobrej woli“, 
C+ „Pragnę się znaleźć bardzo blisko Ciebie, 

Dłoń Twą uścisnąć, życzyć jasnej doli, 


Na "R Wigilję spędzicie.  og8%6% 
mnssy tiyułention wesi anir Z Tobą, Obrońco nasżęche: .połskich chatek, 
Lecz ło nie noinóść! Wam obce wywczasy, IMION 
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Przełamać Aet Jeri a AA ii 
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alsmo w oda 


u—4i 37 IRIEN iy 


Bo wróg zaciekły hi chwili nie drzemie, ajen" 


Wciąż gotów niszczyć nam sioła i lasy, ARAA 5 
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Przegląd czasopism i książek. 


* 
Wiadomości Urzędowe zamieszczają 
obwieszczenie Kraj. Ubezp. Ogniowych 
i na życie w sprawie jednoczesnego 
ubezpieczania się w kilku instytucjach, 
krytykę rządowego projektu ubezpie- 
czeń od nieszczęśliwych wypadków, 
przedruk z Kurjera Poznańskiego arty- 
kułu „Ubezpieczenie urzędników pry- 
watnych *, obszerną kronikę pożarową, 
drobne wzmianki i informator przemy- 


p 
słowo-handlowy. Redak zaznacza, że 
Kraj. Ubezp. Ogniowe i na ycie nie 
mają żadnej styczności z mającemi uka- 
zać się Nowemi Wiadomościami Urzę- 
dowemi. 


Żołnierz Polski w Nr. 50 podaje opis. 
zdobycia Sejn, dalszy ciąg opowiadań 
M. B. Lępeckiego, artykuł o nurkowaniu, 
opisy tlotylli nińskiej, szereg wiado- 
mości i opowiadań. 


2) 


skowego i dział zadań. Numer ciekawie 
ilustrowany. 


' Poradnik Gospodarstwa Wiejskiego—. 


organ Centr. Zw. Kół Roln. oraz P. Zw. 
Org. i Kół., Roln. Ukazał się Nr. 50, 
który zawiera fachowe wiadomości z dzie- 
dziny gospodarstwa wiejskiego, jak: 
o czyszczeniu zboża, o wychowywaniu 
dwulatków. Numer uzupełnia obszerny 
dział spółdzielczy, wiadomości z życia 
organizacji, komunikaty, porady prak- 
tyczne i t. p. - 


Całość uzupełnia kronika życia woj- 
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POLSKA DYREKCJA UBEZPIECZEN WZAJEMNYCH 


istniejąca od roku 1803-go 
NAJWIĘKSZA PUBLICZNO-PRAWNA INSTYTUCJA UBEZPIECZENIOWA 
ZAPEWNIA 
NAJ KORZYSTNIEJSZĄ KALKULACJĘ KOSZTÓW 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA 
ZIEMIOPŁODÓW OD GRADOBICIA. 


SZYBKA LIKWIDACJA SZKÓD. 


Inspektorowie Powiatowi — Technicy Szacunkowi — oraz Oddziały: 


Lwów, Wronowska Il. 14-69 
Łomża, Długa 8. tel. 61 


przyjmują: 


Białystok. Sienkiewicza 22, tel. 222 
l Brześć n/B.. Dąbrowskiego 65, tel. 55 


Zgłoszenia 


tel. Sosnowiec, Małachow. 9, tel, 


Stanisławów. Jachowicza -3, 


Kalisz, ul. Kościuszki 2, tel. 40 Łódź, Moniuszki 8, tel. 688 Tarnopol. Mickiewicza 5, tel. 
Katowice. pl. Wolności 2, tel, 13-46 Przemyśl, Mickiewicza 17, tel. 181 Tarnów. Hotel Bristol, tel. 278 
Kielce. Sienkiewicza 27, tel, 17 Radom. Marjacka 12, tel. 105 Warszawa, Królewska 23, tel. 78-61 
Kowel. Monopolowa 18, tel. 62 Rzeszów. Zamkowa 3, tel. 129 Wilno, Mickiewicza 11, tel, 103 
Kraków. Radziwiłłowska 23, tel, 10-18 Siedlce, Warszawska 60, tel. 103 Włocławek, 3 Maja 14. tel, 115 


Lublin. Krak.-Przedmieście 78. tel. 34|  Słonim, Kościuszki 2, tel. 8 


Tel. 78-45. 


KINO-APARATY różnych systemów 


Z. KALINOWSKI, Warszawa, NOWY-ŚWIAT 70. 


CHMIELNA 48 
Warszawa, ul. Królewska X 23 (IV piętro), 


Konto w P. K. O. M 235. 
Br enumerata: Rocznie (z przesyłką) Zł. 15. Półrocznie Zł. 8. Kwartalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 


Redakcja i Administracja: tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 


Komi t et R e d akcyjny-stamowią pp.: insp. Józef Drzewiecki, red. Stanistaw Pagowski, 
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Pe Michał Radwan 
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